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W jednej z rezolucyj, przyjętych na 
Zjeździe Ch. D. Małopolski Zachod. w dniu 
21 b. m., wypowiedziano się przeciw èta- 
tyzmowi i socjalizacji naszego życia gospo- 
darczego... Etatyzm (daleko idąca ingeren- 
cja państwa w życie gospodarcze) i socjali- 
zacja (własność publiczna, zbiorowa) rozwi- 
jają się u nas wcale szybko, Stwierdził to 
m. in. ostatnio tak kompetentny czynnik, 
jak p. minister Moraczewski, który świeżo 
w .,Przedświcie* (organie rządowej PPS.) 
pisał: 

„Państwo polskie zatrudnia dziś w swej 
administracji, we własnych przedsiębior- 
stwach, w przedsiębiorstwach, w których 
jest poważnym współwłaścicielem, w przed- 
siębiorstwach samorządowych przeszło 509 
tysięcy pracowników, t j. przeszło połowę 
wszystkich pracujących w przemyśle i han- 
dlu... Państwo (rząd i samorząd) co roku 
otwiera przeszło setkę nowych własnych 
przedsiębiorstw. Nie wiem, czy nie szybszy 
jest roczny przyrost fabryk, będących wła- 
snością publiczną, niż fabryk będących wla- 
snością prywatną. Państwo (rząd i samo- 
rządy) rozporządzają co roku budżetami, 
wynoszącemi 3 miljardy złotych“... 

Za te oświadrzenia należy być wdzięcz- 
nym p. ministrowi robót publicznych. Po 
raz pierwszy dowiedzieliśmy się dzięki nim, 
że rząd obecny ma pewien wytknięty cel 
swojej działalności gospodarczej, — i że 
tym celem jest nie już etatyzacja (daleko 
idąca kontrola wytwórczości), ale socjałiza- 
cja, t. j. ustrój gospodarczy polegający na 
zbiorowem, państwowem, posiadaniu dóbr 
produkcyjnych. Że tak jest, że nasz rząd 
ten cel ma wytknięty, o tem świadczy cały 
artykuł p. min, Moraczewskiego, będący 
nie czem innem, jak próbą przekonania so- 
cjalistów, że rząd obecny konsekwentnie 
dąży do realizacji socjalistycznego progra- 
mu gospodarczego, do socjalizacji... Po raz 
pierwszy powiedziano to z miejsca właści- 
wego, i za to — puwtarzamy — należy się 
p. ministrowi Moraczewskiemu prawdziwa 
wdzięczność. Będzie bowiem łatwiej teraz 
morjentować się co do pewnych pociągnięć 
rządu i znaleźć ich sens wewnętrzny. Będzie 
też łatwiej rozpocząć i przeprowadzić pro- 
gramową dyskusję o naszej polityce gospo- 
darczej, czego dotąd nie było i być nie mo- 
gło z powodu, że nasze rządy (zarówno obe- 
eny, jak dawniejsze) bały się stawiania pro- 
blemów gospodarczych zasadmiczo.., Stawia 
je teraz p. min. Moraczewski formułą, któ- 
raby brzmieć mogła: interes społeczny, spe- 
cjalnie interes warstwy robotniczej (na co 
p. min. Moraczewski szczególny nacisk kła- 
dzie) wymaga takiej ewolucji gospodarczej, 
któraby systematycznie prowadziła do ob- 
jęcia przez państwo całej możliwie własno- 
ści dóbr produkcyjnych, 

Obóz chrześcijańsko-społeczny musi się 
przeciwstawić tej tendencji. Krzyżuje się 
ona bowiem z naturalną dążnością człowie- 


ka do posiadania prywatnej, indywidualnej, | © 


własności.. „Z dążnością — powiadamy — 
naturalną“, bo pęd do posiadania wynika 
natury ludzkiej. Przejawia się nie tylko 
w jednej warstwie, ale we wszystkich. Ule- 
ga jej i rolnik, i robotnik i urzędnik, — 
Więc — liberalizm gospodarczy? Nie! Ka- 
tolicka socjologja bowiem pojmuje własność 
jako funkcję społeczną; obciąża ją i ogra- 
niczą obowiązkami względem bliźnich, wzglę 


Przedpłata wynosi: . . 


Miesięcznie: 
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dem społeczeństwa. Leon XII w encyklice 
„Rerum Novarum* przypomina zasadę Św. 
Tomasza z Akwinu: 

„Pod tym względem (używanie własno- 
ści, przyp. „Gł. Nar.*) człowiek nie powi- 
nien rzeczy zewnętrznych mieć za zupełną 
własność swoją, lecz za wspólną“ 

Ustrój więc gospodarczy, ku któremu 
dąży katolicyzm i ruch z niego wyrosły, 
ruch chrześcijańsko-społeczny, opierać się 
winien o zasadę własności prywatnej, 0b- 
ciążonej obowiązkami społecznemi. Z cze- 
go wynika, że rząd państwowy — jak to 
Leon XODI w tej samej encyklice „Rerum 
Novarum“ podkreśla — winien 

„przez stosowne zarządzenia zmierzać 
do tego, iżby jak najliczniejsza część lud- 
ności pragnęła uzyskać własność.., Jeżeli to 
się uda (i własność zostanie rozszerzona na 
jak największą liczbę ludności, przyp. „Gł. 
Narodu“), Świeine stąd wynikną korzyści, 
a przed innemi słuszniejszy będzie rozdział 
dóbr doczesnych“. 

Mamy w tych słowach wyraźnie okre- 
śloną tendencję rozwoju gospodarczego, 
którą katolicyzm w  imteresie szerokich 
warstw popierać winien.. Chodzi o to, by 
rozdział dóbr materjalnych był „słuszniej- 
szy“, więc sprawiedliwszy, niż dotąd. Cho- 
dzi o to, by naturalny pęd człowieka do 
posiadania własności został zaspokojony, 
i by mu państwo swojem zarządzeniem do 
tego pomagało. 


Jest to tendencja sprzeciwiająca się 
liberalizmowi warstw | tych; podczas 
gdy one dążą do koncenuracji w swoim rę- 
ku bogactw, chrześcijańsko-społeczny ruch 
dąży do ich podziału na najszersze warstwy 
społeczne. Nie jest to — jak nam nieraz 
zarzucają swcejalistyczni autorowie — na- 
wrót do średniowiecznego drobno-miesz- 
czańskiego, ustroju. Nio dążymy do rozbi- 
janie wielkich przedsiębiorstw na małe. 
Stoimy na gruncie obecnego stanu techniki 
i orgamizacji przemysłu. Jest zresztą już 
cały szereg projektów (częściowo nawet rea- 
lizowanych na zachodzie) uwłaszczenia pra- | EEE r 
cowuików przemysłowych i handlowych bez 
rozbijania przedsiębiorstw. Kto ciekaw, mo- 
że je znaleźć w książkach Pescha, Retzba- 
cha, Schillinga, Miillera i innych. 

Tendencja chrześcijańsko-społeczna do 
uwłaszczenia mas jest przeciwna, dalej, 
dążnościom socjalizmu, który zmierza do 
wyzucia jednostek z bogactw na rzecz „spo- 
łeczeństwa', Obydwie przecinają się i krzy- 
żują... Któraż z nich jest słuszna? Która 
z nich gwarantuje — na co p. min. Mora- 
czewski kładzie nacisk — dobrobyt war- 
sbwy pracującej? Nie ulega wątpliwości, że 
dążmość do uwłaszczenia, a nie do socjali- 
zacji.. Któraż z nich znów społeczeństwu 
całemu, gospodarce narodowej, zapewnia. 
rozwój? Przykład Rosji, która w całej roz- 
iągłości w latach 1917—1921 wykonała 
gospodarczy program socjalizmu, a teraz 
od niego się odwraca i wprowadza przed- 
siębiorstwa prywatne produkcji, daje naj- 
lepszą na to pytanie odpowiedź. 

„Tajemnicą powodzenia i rozwoju pro- 
dukcji — pisze Retzbach w „Soz. Praxis“ — 


tkwi w ruchliwości i organizacyjnym talen- 
cie przedsiębiorcy“. 


Socjalizacją zaś nie pobudza, ale zabija 
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Ma całym obsz, Państwa polsk- 
z przesylka pocztową 
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eznadziejne próby zlepienia PB 


Dwa kongresy P. P. S. — Rozłam w klubie P. P, S. w Radzie miejskiej Warszawy. » 


Za każdą zmianęj 
adresu 
dopłata 50 gr. $ 


Prredpłate zmiżona 
dla nauczyclalstwa indowage 


57 «O zł. 
DRUKARNIA NR. 3344 i 4406. 


Warszawa. 21 10. (Tel, wł.) Trudno się, ły stanowisko „rzeczowe“, Frakcja liczyła ma 
zorjentować, do czego zmierzają obie grupy | Kraków, Łódź i Lublin, ale doznała zawodu. 


P. P. S. „Frakcja“ zwołuje drugi kongres So- 
cjalistyczny do Katowic, a równocześnie ko- 
mitet organizacji warszawskiej, a więc jądra 
frondy zapowiada, że weźmie udział w kon- 
gresia w Sosnowcu, aby tam wywalczyć uzna- 
nie dla swego punktu widzenia. Z drugiej stro- 
ny prawowierna P. P. S, wydaje odezwy prze- 
ciwko rozbijaczom, w liście otwartym sędzi. 
wego Bolesława Limanowskiego potępia bez- 
względnie Frakcję i *ównocześnie godzi się na 
konierencje, podczas których omawia się pró- 
by zażegnania rozłamu. U posłanki Prausso- 
wej odbyła się narada „prywatna”, na której 
postanowiono podjąć jeszcze starania, ażeby 
nie dopuścić do ostatecznego rozłamu. Podo- 
bno możnaby jeszcze osiągnąć porozumienie, 
gdyby władze partyjne zgodziły się na wyda- 
wanie przez organizację warszawską samo- 
dzielnego organu i w stosunku do rządu zaję- 


Rachuby na Ziemięckiego upadły, Taksamo mie 
widać jeszcze jasnych perspektyw co do u- 
tworzenia „narodowych socjalistów“ wspólnie 
z N. P. R: Łewicą, Tymwzasem rozbrat w Ot. 
ganizacjach pogłębia się. nast 

Na prowineji rozdział jeszcze rię nie uwy- 
datnia silnie, natomiast w Warszawie mamy juž 
dwie organizacje socjalistyczne. Jedną Jawo- 
rowskiego, a drugą ©. K. W Li ih 

Na terenie rady miejskiej wyłoniły się dwie 
grupy, gdyż oba kierunki P. P. S. zwołują na 
ten sam dzień i godzinę posiedzenia w różnych 
lokalach, | 

tiedy odbędzie się posiedzenie klubu parla- 

mentarnego, nie zostało jerzcze ustalone. aby; 

dać czas skrystalizowaniu się sytuacji. We RE" 
: zbiera się na. posiedzanie C. K. W, 

Ton polemiki „„Przedświtu” z .,Robotnikiem" 
jest coraz ostrzejszy. „Robotnik* pisze już dziś 
o > moralnej jaworowszczyzny*, 

Sx: 


Bojówka PPS. po stronie Jaworowskiego 


TOW. ŁOKIETEK ODDAŁ NA USŁU 


'"Varszawa. 21 10. (Tel. wł.) „Przedświt“ 
podaje niesłychanie charakterystyczną dla na- 
szych stosunków wzmiankę pod rdr „Zbłór 
ka milicji“, 

„W niedzielę o godz. 10 rano w lokalu sie- 
dziby PPS. Frakcji Rewolucyjnej na wezwa. 
nie komendanta milicji tow. Łokietka stawiło 
sią l 

600 towarzyszy-milicjantów. 

Po odbytym przeglądzie milicji i po odpra- 
wieniu komendantów dzielnicowych przez tow, 
Łokietka, przeszłi towarzysze-milicjanci do 
sali, gdzie miał wykład tow. Jaworowski powi- 
tany przez milicjantów owacyjnie. Zebranie za. 
gaił komendant tow. Łokietek i udzielił głosu 
tow, Jaworowskiemu, który omówił sytuację 
polityczną oraz stanowisko O. K. R. w stosun- 
ku do niepoczytalnych kroków przypadkowej 
większości 0. K. W. Okrzyki gorącego prote- 
stu, — czytamy w sprawozdaniu, — padały 
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GI FRAKCJI 600 „MILICJANTÓW, 

„z! 
pod adresem tych wszystkich, którzy nieraz dla 
obrony osobistej udawali się pod opiekę mili- 
cji, a dziś rzucają kalumnie i oszczerstwa pod 
jej adresem. Po przemówieniu tow. Jaworow- 


skiego | Ea. =a 
milicjanci 'urządzili tow, Miota 
i bape cd 


gorącą owację, | 

przysięgając wierność i posłuszeństwo PPS. 
dawnej Frakcji Rewolucyjnej i Warszawskie- 
mu 0. K. R. Na zakończenie przemówił towa- 
rzysz Łokietek, który przypomniał milicjan- 
tom ich ciężkie zadania w okresie walki z wro- 
gami z lewa i prawa, wspomniał o poległych 
milicjantach, którzy nie wahali się oddać ży- 
cia w obronie tych, którzy wówczas śpiewali 
hymny pochwalne dle milicjantów w „Robotni- 
ku“, a dziś brutalnemi napaściami odwdzię. 
czają się obrońcom, k rý 

Tak opisał to „Przedświt*. Bojówka PPS. 
„wsławiła się“ już nieraz krwawemi czynami, 


Stronnictwo Chłopskie obraduje. 


Warszawa 22/10. (Telef. wł). W poniedzia- 
lek obradował klub parlamentarny Stronnictwa 
Chłopskiego pod przewodnictwem posła Dąh- 
skiego, Omawiano przedewszystkiem sprawy 
połączenia organizacyj rolniczych. Co do 8y- 
tuacji politycznej, poruszono kwestję częstych 
konfiskat „Gazety Chłopskiej, 
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DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY WE 
LWOWIE. 


Lwów 22/10. PAT) Wczoraj wieczorem oko 
ło godziny 21 przybyła do Lwowa wyci-.czka 
dziennikarzy amerykańskich. Gości podejmował 
w swych apartamentach wojewoda Gołachow= 
ski. W dniu dzisiejszym po zwiedzeniu miasta 
goście odjechali do Łańcuta. 
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ruchliwość i zdolności 
nostki. 

Niechże wobec tego wyznanie p. min. 
Morączewskiego, iż państwo jest właścicje- 
lem prawie połowy naszej produkcji, zasta- 
nowi tych, którzy nie podzielają entuzjaz- 
mu socjalistycznego dla socjalizacji. Spra- 
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wa jest bowiem niezmiernie już aktualna. | 
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Budowa gmachu dyr. kolej, w Chełmie. 
POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO. 


Chełm 22/10. (PAT) W poniedziałek 22 bm. 
przed południem odbyła się w Chełmie uroczy- 
stość poświęcenia kamienia węgielnego pod bu 
dowę gmachów dyrekcji kolejowej i kolonii 
urzędniczej. Na uroczystość tą przybył do Chef 
ma specjalnym pociągiem min. inż, Kiihn w ve 
warzystwie prezesa Najwyższej Izby, Kiantroli 
Państwa Rupiewicza, oraz dyrektorów minister- 

wa komunikacji Ciechanowskiego i Gałeckie- 
go. Pozatem z p. ministrem mwybył dowódcz 
O. K. T. gen. Jung. dłowł kę 


Uroczystość rozpoczęła cię odprawieniem na 
bożeństwa w katedrze, oraz na placu tudowy 
przez J. E. Ks. bisk. Fulmana, w asystencji 
kleru, poczem J. E. ks. biskup Fuiman wygłosił 
okolicznościowe kazanie i dokonał poświę enia 
kamienia węgielnego pod budowę gmachów. Po 
zwiedzeniu terenu budowy odbył się obiad z u- 
działem p. ministra i zaproszonych gości. O go- 
dzinie 13.80 minister wraz z towarzyszącemi mu 
osobami odjechał do Lublina, 
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© czem piszą inni... 


Czy P. P. S, przesunie sig na lewo? 


„Polonia* sądzi, ża | u 
|, „w. miarę rozszerzującej się przepaści 
między obozem p. Jauworowskiego a p. Żu- 
|ławskiego, będzie także musiala przesuwać 
się PPS. coraz bardziej na lewo. Już przy- 
jęcia drobnerowców do partji stanowiło 
znamienny pod tym względem objaw. Wal- 

[ka o wpływ na masy, o zdobycie głosów 

i różnych mandatów, obejmie teren zagar- 

nięty dotychczas przez komunistów, gdyż 

pozbycie się balastu pilsudlczyków ogrom- 
nie tu socjalistom grę ułatwia. W miarę 
tjednak rozwoju tej rywalizacji bedzie także 
taktyka i ideologia PPS. stawać się coraz 
bardziej lewicową, coraz  bezwzględniej 

i konsekweutniej pracą do rewolucji, Dzie- 

'ja Rosji wskazują, że bolszewicy szli w naj- 

zupełniejszej zgodzie z mienszewikami, póki 

nie obalili caratu. Porachunek wewnętrzny 
nastąpił dopiero potem“. 

' „Głos Prawdy“ donosi, że warszawski 
0. K. R. (grupa pos. Jaworowskiego) chce 
jeszcze „ocalić jedność“ PPS. W mieszka- 
niu posłanki Praussowej odbyla się konfe- 
remcja, na której zgodnie twierdzono, że 
polityka ©. K. W. doprowadziią do groźne- 
go konfliktu wewnętrznego. „Okaerowcy* 
postanowili zwołać na 1 i 2 listopada zjazd 
do Katowic. 

„Dwa kongresy, które się jednocześnie 
odbędą w sąsiednich miastach, mogą Się po- 
łączyć, o ile pokaże się dobra wola ze stro- 

ny dotychczasowego kierownictwa  partji 
(i o ile kongres sosnowiecki stanie na sta- 
nowisku, że władze naczelne stronnictwa, 
powołane są do jednoczenia, a nie rozbija- 
nia ruchu socjalistycznego. W masowej or- 
(ganizacji, jaką_jest PPS., nieuniknione są 
pewne różnice kierunków, które mogą do- 
skonale współżyć ze sobą w ramach form 
| organizacyjnych, szczerze holdujących za- 
sadom demokracji i programowi socjali- 

stycznemu'*, i 
_ / Zarzucano Centralnemu Komitetowi, że 
rządził jednostronnie opierając się o skraj- 
ną lewicę stronnictwa. Wreszcie ustalono, 
że mimo wszystko zwolennicy O. K. R. po- 
jadą do Sosnowca, by tam „uczynić* ostat- 
ni wysiłek w kierunku połączenia rozbitych 
obecnie szeregów, 

Nie ulega wątpliwości, że te „wysiłki“ 
nie doprowadzą do zjednoczenia. Sam „Głos 
Prawdy“ napewno w to nie wierzy. Jeśli 
mimo to pisze jeszcze o możliwości jedno- 
czenia PPS., to dlatego, ża nie wszyscy 
sympatycy O. K. R. warszawskiego chcą 
PPS. opuścić i szczerze dążą do zgody, 
a ci, którzy planowo rozbijają PPS. wiedzą, 
4 dobrze jest mówić o jednoczeniu i zgo- 

e i m 


‘Ostatni artykuł gen. T. Rozwadowskiego 


" W. „Szańcu“ ukazał się na maczelnem 
miejscu artykuł ś. p. gen. Tadeusza Roz- 
,wadowskiego p. t- „Problem dzisiejszej ob- 
rony państwa“. Generał udowadniał, że ar- 
'mja polska musi być gotowa do podjęcia 
energicznej akcji zaraz od pierwszej chwili 
zaistniennia zbrojnego konfliktu, 
> „Ama w konstrukcji dotychczasowej, 
| mobilizująca stosunkowo powoli, odegra 
iw wojnie przyszłości, a szczególnia w tej, 
(stóra nam będzie lada chwila narzuconą, 
tjedynie rolę późniejszą. Na. pierwszej, naj- 
donioślejszej fazie tej wojny, jako spóźnio- 
na choćby tylko o dni parę, zaważyć już 
nie zdoła“, 
—. Istotnym ośrodkiem nowoczesnej obrony 
słać się musi zdaniem generała Rozwadow- 
skiego 
„przedewszystkiem grupa wojsk epecjal- 
nych, w zupełności pierwszorzędnych, 0 wy- 
sokiem pogotowiu wojennem i bojowem, 
| wyposażonych technicznie niezmiernie bo- 
gato, przygotowanych bez porównania in- 
tensywniej, niż wszystko, co się dotychczas 
robiło pod tym względem, a gotowych każ- 
(dej chwili do podjęcia natychmiastowej 
"akcji obronnej, jak i bardziej jeszcze — do 
energicznej druzgocącej akcji zaczepnej”. 
-_ Taka armję nazywają we Francji „ar- 
mją atakującą', w Polsce zaś należałoby ją 
nazwać „armją wysokiego pogotowia”, Po- 
winna się składać z lotnictwa, zmođernizo- 
wanej kawalerji i specjalnych oddziałów 
broni pancernej samochodowej. 


Kilka etapów odzyskania niepodległości 


Z okazji nadchodzącej rocznicy powsta- 
mia Polski pisze „Rzeczpospolita“: 

„Dzień 41-ty listopada, w którym ofi- 
cjalnie obchodzić będziemy 10-lecie niepod- 
ległości, jest zarazem 10-tą rocznicą kapi- 
tulacji Niemiec, które po trzydniowych na- 
radach musialy przyjąć bez zastrzeżeń wa- 
runki podyktowane przez Marszałka Focha, 
«o stanowiło też ostateczny koniec świato- 
wej wojny, Równocześnie szeregiem kolej- 
mych etapów na gruzach powstawała i łą- 


` 
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„GŁOS NARODU“ z dn. 24 paździenika 1928 


Smith ` 


Opinja amerykańska zajętą jest w chwiii 
obeenej czemó poważniejszem, niż zazwy= 
czaj. Dzienniki nie są wyłącznie zapełnione 
opisami morderstw, skandalów życią mał- 
żeńskiego lub aresztowań przemytników 
wódki. Polityka upomniała się dzisiaj o swe 
prawa. Wkrótce będziemy już wiedzieć, kto 
zajmie w Białym Domu miejsce milczące- 
go Prezydenta Coolidge'a. Í 

Wyborcy amerykańscy mają bardzo tru- 
dne zadanie, o ile namyślą się nad tem, czy 
dla ich kraju lepsze będą rządy SŚmith'a, 
czy też Hoovera. Kłopot w tem leży, że 
partja demokratyczna i partja republikań- 
ska właściwie nie mają jasno określonych 
programów. 

Stany południowe są z tradycji demo- 
kratyczne, a tymczasem Smith wypowie- 
dział się za zmianą ustawy „suchej“, popie- 
ranej przez te same stany południowe. Po- 
ludmie demokratyczne jest bardzo prote- 
stanekie, aa Smith jest katolikiem, W tych 
samych stanach południowych znajdujemy 
dużą liczbę t. zw. stuprocentowców, te j. 
szowinistów amerykańskich, gdy tymcza- 
sem Smith jest pochodzenia obcego i po 
cztery razy został wybrany gubernatorem 
stanu Nowy Jork głoasmi obywateli pocho- 
dzenia, irlandzkiego, niemieckiego, włoskie- 
go lub polskiego. Kondydat republikański 
Hoover popierany jest przez przemysł i fi- 
nansjerę, stara się jednak usilnie o popar- 
cie rolników. Mimo, iż za Hooverem silnie 
stoją stuprocentowcy amerykańscy, stron- 
nictwo republikańskie stara się zyskiwać 
przychylność ludności obcego pochodzenia. 

Do paradoksów elektoralnych zaliczyć 
należy podróże Smitha w okolice zazwyczaj 
głosujace za kandydatem republikańskim 
i wypstępy Hoovera na demokratycznej 
arenie południowej. 


Kampanja pochłania miliony dolarów, 


których zbieraniem zajmują się specjalne 
komitety, 

Jeżeli chodzi o osobistą ocenę kandy- 
datów, to wybór jest również niełatwy. 
Gubernator Smith jest osobistością sympa- 
tyczną, umie on sobie zyskiwać popular- 
ność, a jako długoletni gubernator stanu No- 
wy Jork dał dowody uczciwości, bezstron: 
ności i odwagi przekonań. Jest przytem do- 
skonałym mówcą. pæ 

Herbert Hoover znanym jest jeszeza 
z czasu, gdy został wysłany, aby ulżyć 
europejskiej ludności dotkniętej skutkami 
wojny. Jako minister handlu okazał się 
zdolnym organizatorem. Mimo wpływów 
kapitalistów i przemysłowców na politykę 
nikt Hooverowi nie zarzucił nieuczciwości 
na niezwykle odpowiedzialnem stanowisku, 
które do niedawna w Waszyngtonie zaj- 
mował. 

W tych warunkach trudno przewidzieć 
wymik wyborów. Dziś już jednak można 
z nastrojów wyciągnąć pewne wnioski. 


Stronnictwo republikańskie popierające; 


Hoovera, jest bardziej liczebne i zasobne. 
Pewni członkowie tego stronnictwa, którzy 


czy Hoover? 


uważają, iż ustawa „sucha“ powinna zostać 
zmienioną, może odpadną, jak również nie- 
którzy obywatele pochodzenia obcego, któ- 
rym obrzydła arogancka duma stuprocen- 
towców. Potęga jednak partji republikań- 
skiej nie została dotychczas naruszoną, 

Demokraci ze swej strony mogą zyskać 
te ugrupowania, czy jednostki, które Repu- 
blikanie utracą, ale ze swei strony nie- 
które głosy dawniej demokratyczne pójdą 
dla Hoovera, czy to z miłości ku prohibicji, 
czy tej z nienawiści da katolików, 

Do dziś dnia republikanie są górą mimo 
taktycznych sukcesów Smitha, zręcznie wy- 
czuwającego nastroje niższych warstw spo- 
łecznych, z których sam pochodzi i którym 
okazywał zawsze ojcowską wprost dobroć. 
Kampanja jeszcze trwa i możo zmienić na- 
szkicowaną powyżej sytuację. 

Czytelnik zapyta zapewnie 


o stanowisko trzech czy czterech miljonów 
Polaków amerykańskich. 


Wyjaśnienie jest łatwem. Polak osiadły 
w tym kraju jest przedewszystkiem obywa- 
telem amerykańskim i swego głębokiego 
przywiązania do „starego kraju“, jak Pol- 
skę nazywa, nie mięsza ze stanowiskiem, 
jakie zajmuje w stosunku do polityki amc- 
rykańskiej, 

Zasada ta ogólna ma kilka, poprawek. 
Bezrobocie zniechęciło w niektórych okoli- 
cach robotnika, czy górnika polskiego do 
rządów republikańskich. Panuje również 
wśród Polaków oburzenie z powodu często 
zbyt brutalnego stosowania przepisów imi- 
gracyjuych, za których częściową zmianą 
opowiedział się Smith. Z drugiej jednak 
strony pamiętają nasi amerykańscy roda- 
cy — gdyż tak ich nazwać można — o po- 
mocy, którą Hoover dał „staremu krajowi” 
w chwili krytycznej, gdy tysiące dzieci 
z głodu marto. 

Należy podkreślić fakt ciekawy, a mia- 
nowicie, iż Smitha napadają fanatycy pra- 
testanccy za jego gorące przywiązanie do 
Kościoła katolickiego, a z drugiej stnony 
duchowieństwo katolickie z powodów lat- 
wo zrozumiałych trzyma się z daleka od 
kampanji wyborczej, tak, że nawet najza- 
ciętsi wrogowie Smitha nie odważyli się za- 
rzucić księdzu katolickiemu oficjalnej, czy 
nawet prywatnej działalności politycznej 
z racji przynależności religijnej demokra- 
tycznego kandydata. 

Chicago, 10 października 1928 roku. 

. M. 
ZAMACH NA SMITHA. . 

Nowy Jork. (AW) Onegdajszej nocy doko- 
nano zamachu na kandydata demokratycznego 
do prezydentury St, Zjednoczonych p. Smitha, 
Zamach nastąpił w chwili, gdy epecjalny po- 
ciąg Smitha mijał pomnik sekty Ku-Klux- 
Klamu, ogmisty krzyż w Stamie Ohio, Gdy 
Smith wychylił się w stronę pomnika padł 
strzał; tylko cudem Smith uniknął śmierci, 


SOO W O R 


Wielka uroczystość polsko-katolicka w (harbinie 


(Koresp. „Głosu Narodu“ z Charbina), 


Po niesłychanie dźdżystem i dusznem lecie, 
no pierwszych chłodnych, aż do przymrozku. 
wiatrach od gór Chingańskich, nastały Świeże 
i pogodne dni pierwszej jesieni, z jakich słynie 
Charbin i kraina okoliczna. W taki to piękny 
dzionek, ostatni we wrześniu, nowy okazały 
budynek szkolny przy zbiegu dwóch ulic, przy 
kościele św. Stanisława, przygotował się na 
uroczyste otwarcie i poświęcenie. Świeże mu- 
ry rumieniy sią w słońcu na popielatej, ce- 
mentowej podstawie, zgrabnie wykrojone okna 
wesoło spoglądały w dal. Trzy ganki Świeżo 
wykończone zachęcały gości do wejścia po ka- 


czyła się Polska. Kraków z Małopolską za- 
chodnią był już wówczas wolny od dwóch 
tygodni, % Lublinie już 7 listopada pow- 
stał rząd, pragnący zbudować klasową 
i wiatrem ze wschodu owianą Republikę 
Ludową, szereg zaś ziem polskich długo 
jeszcze czekać musiał swojej godziny: Po- 
znańskie dopiero w półtora miesiąca póź- 
niej miało zbrojnym czynem zrzucić jarz- 
mo niemieckie. Wileńszczyzna dopiero za 
trzy miesiące uzyskać wolność z przyjściem 
wojsk polskich, Pomorze dopiero w dalszy 
rok później świętować będzie połączenie 
z Macierzą, a znów rok zgórą miał minąć, 
zanim powstanie śląskie mie uwolniło od 
obcych ostatniej części dzisiejszej Rzeczy- 
RZEOSEJGŚ WOT w a i 


miennych stopniach w gustowne, oszklone 
drzwi. Na dachu powiewały flagi: pośrodku 
złota z białem __ papieska, pod nią pochylo- 
na pięciobarwna chińska, po rogach polska 
i francuska (z której przez pomyłką uczynio- 
no dawną rosyjską, umieszczając trzy barwy 
wzdłuż, a nie w poprzek). Chińska pośrodku, 
taka była wola żółtych władz bezpieczeństwa, 
lecz co zaznaczenia godne, to że sztandar pa- 
pieski te same władze zaleciły wznieść prosto 
nad innemi. 

O godzinie pół do dziesiątej z przed ołta- 
rzą w kościele rozbrzmiewał hymn do Ducha 
Świętego i orszak procesyjny z krzyżem na 
czele i proporcami, przy śpiewie naszej pieśni 
do Serdecznej Matki, spłynął ze stopni kościeł- 
nych na ulice, ku drzwiom nowego budynku. 
Przewodniczył w kapie najwyższy w Charbinie 
przedstawiciel Kościoła, Ojciec Gerard Pio- 
trowski, Zak. Br. Mn.; obok niego szli w zło- 
cistych dalmatykach O. Paulin Wilczyński i ks, 
Antoni Leszczewicz z Przystani, przodem kro- 
czył proboszcz ks. Władysław Ostrowski, księ- 
ża Zborowski i Wierzejski, 2 misjonarze fran- 
cuscy i ojciec Kowalow obrz. wschodniego. 
Przed nimi szeregi młodzieży szkolnej: alumni 
seminarjum małego z gimnazjum polskiego 
starszej siostry zakładu — przyszłe wychowa- 
nice jego i dziewczynki od Sióstr Misjonarek; 
za nimi zakonnice nauczycielki į nauczyciele, 
rodzice i zastęp pobożnych, W tym orszaku 
bardzo liczni byli Rosjanie. U wejścia do szko- 


LT zatrzymał się orszak i ojciec Administra- 


Nr. 290. 


tor G. Piotrowski odezwał się do zgromadzo- 
nych po polsku, podnosząc wzniosłość i bo- 
skie pochodzenie apostolskiego  misjonarstwa 
i radość, że udział w tem dziele przypadł na. 
reszcie i polskiemu narodowi: całą bowiem do- 
niosłą placówkę na Dalekim Wschodzie poraz 
pierwszy jego dzieci biorą w swe ręce. Ks, 
Ostroweki przemówił potem, malując ewange- 
liczny obraz Chrystusa przygarniającego do 
siebie dziatki. Zaśpiewano „Asperges“ i wśród 
modłów liturgicznych mury domu zewnętrzne 
i wszystkie komnaty zostaly skropione, po- 
święcone. Obecni tłumnie zapełnili kaplicę 
szkolną na piętrze. Było to wielką dla nas po- 
ciechą, bo trzecia część przynajmniej przyby< 
łych, to Rosjanie, których Bóg, przy naszym 
współdziałaniu pociąga do Kościoła Jedynego 
Mszę święłą uroczyście ze śpiewem i asystą 
odprawił Ojciec Administrator Apostolski: 
Chór przy fisharmonji, znakomicia wykonywnu- 
jący śpiewy mszalne, to również prawie sami 
Rosjanie; nasi bowiem zdobyć się na chór do- 
tąd nie mogą. 

Była już dwunasta — czas udać się do 
wielkiej sali, dokąd przybyć mieli zaproszeni 
na uroczystość dostojnicy świeccy. Spodziewa- 
no się przedstawicieli władzy miejscowej i mo- 
carstw europejskich, Zajeżdżali też po kolei 


|samochodami konsułowie i chińscy urzędnicyj 


zastępca gubernatora wbarbińskiego, Dżan- 
Chuan-Siana, dyrektor Departamentu Oświece- 
nia, Fu-si-niandaoin giryński tłumacz, konsulo- 
wie: polski p. Konstanty Symonolewiez, wspa- 
nialą postacią dominujący nad wszystkimi, by- 
ły konsul polski z Władywostoku p. dr. T9. 
maszewski, konsul litewski, belgijski, francuski, 
amgialski, włoski, niemiecki, ezwedzki, estoń- 
ski, jeżeli nie osohiście, to przez swych zastęp- 
ców; przedstawiciele poczty prasy rosyjskiej 
i angielskiej oraz konsulatu polskiego nauczy- 
cielstwa i kolonji polskiej. Administrator Apo- 
stolski O. G. Piotrowski w krótkich słowach 
podziękował przybyłym po chińsku, w narza. 
czu Chin Środkowych, po angielsku i po pol- 
sku, i wzniesiono kielichy z szampanem; posy- 
pały się życzenia i uściśnienia rąk. Winszowa- 
no tak pomyślnie a pumktualnie przeprowadzo. 
nych planów, Wystąpił przedstawiciel chińskie. 
go gubernatora i wyraził za strony Trzeci 
Prowincji Wschodnich uznanie dla misjonarzy 
katolickich, którzy tyle trudu zadają sobie 
i ofiar ponoszą w ich kraju dla prawdziwego 
dobra tak Chińczyków jak swoich współziom= 
ków. Fu-si-nian po rosyjsku zaznaczył, że do- 
wodem coraz lepszego zbliżania się do Enpo- 
py jest, że i Polska weszła w przyjażń z Chi- 
nami, i wyraził podziw dla dzieła stworzonego 
tu przez Polaków. 

Dostojnicy wrócili do domów. Lecz nie go- 
dziło się zakończyć uroczystości, nie podzię- 
kowawszy serdecznie hbudowniczemu, panu Wł. 
Jankiewiczowi, W maje zaczęto roboty, a na 
koniec września gotów już był gmach o 22 
oknach frontu, o rozległem podziemiu, wysJ- 
kim parterze i pierwszem piętrze; i byłby go- 
tów wcześniej, gdyby nie słoty letnie. Toteż 
po pięciomiesięcznych troskach i zabiegach 
pramieniał radością p. Jankiewicz i wykonawca 
robót, p. Djin. 

Odtąd budynek i sprawa cała przeszły w rę- 
ce wychowawczyń i nauczycielek, Sióstr Ur- 
szulanek. One tymczasem, strudzone parodnio- 
wą, aż do późna w noc, pracą nad doprowa- 
dzeniem domu do porządku, nie zaznały ani 
chwilki spoczynku: w oddzielnej sali przyjmo. 
wały przybyłe na uroczystość panie, i wnet po 
południowym posiłku, od godziny trzeciej, za- 
brały się do wprowadzenia licznie już przyby- 
łej młodzieży. Podziwiać należało nietylko, że 
w żadnym kątku nie było ani śladu wczoraj- 
szej jeszcze pracy robotników, ale nadto, że 
każda klasa była znakomicie przybrana w pię- 
kne ławki szkolne, tablice, obrazy na ścianach, 
mapy i zbiorki przyrednieze, tak iż do zajęć 
szkolnych można było zabrać się choćby na. 
tychmiast. 

Minęły zabiegi materjalne i cała zewnętrzna 
strona tego dzieła. Otwiera się odtąd nowy 
a długi rozdział księgi — treść główna: praca 
nad urabianiem dusz i umysłów młodego poko- 
lenia, praca żmudna, wymagająca wiele ciet- 
pliwości i zaparcia się siebie. za którą nie bę- 
dzie zapłaty pieniężnej, a może nawet moral- 
nej, na ziemi, za którą dopiero Bóg mocen jest 
nagrodzić w niebie. Tu, na miejscu, móżliwe 
są tylko pewne pociechy chwilowe w tej pra- 
cy, którą dobroć Boża zsyłą swym pracowni- 
kom dla osłodzenia trudów: widok tego zastę- 
pu licznie cisnących się do zakladu oboych 
dzieci, zaufanie nadspodziewane ich rodziców, 
którzy tego tylko się lękają, że może już nie 
znajdą dla córek swych miejsca. Poza tymi ja- 
snymi momentami przebyć wypadnie wiele go- 
dzin przykrych, w których mocno dokucży 
złość, tembardziej, że są takie nietylko wśród 
obcych, ale, co boleśniejsza, wśród swoich. 

M. K. 


EEAS A Se s E 
Wniosek nieufności dla sen. Rollego, 


„Jesteśmy proszeni o zamieszczenia nastę 
Pującej rezolucji powziętej na Ogólnem Zgro+ 
madzeniu członków Katolickiego Towarzystwą 
Właścicieli Realności w Rodgórm dnia 7 pais 
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dziernika 1928 na wniosek 
Miszczyńskiego: 

„Towarzystwo Właścicieli realności w Pod- 
górzu wyraża wotum nieufności p. Senatorowi 
Rollemnu ze względu na to, że na ostatniej sesji 
Senatu dnia 22. czerwca 1928 r. głosował prze- 
ciw okólnikowi Dr. Barila o religijnem wycho- 
waniu młodzieży, a połączył się z obozami wro- 
gimi Kościołowi Katolickiemu. Wychowani 
z pokolenia w pokolenie w zasadach wiary ka- 
tolickiej potępiamy postąpienie p. Senatora 
Inż. Karola Rollego; postępowanie jego i jego 
towarzyszy prowadzi do rozbicia naszych ro- 
dzin, a temsamem naszej Ojczyzny"! 

Za Wydział: Dr. Józef Emilewicz, 
Dyrcz. $ 


Listy Iwowskie. 


Rozwój akcji katolickiej. — Współdzielnia mie 
swzkaniowa „własna strzecha*, — Wybory do 
Rady Kasy chorych — Nowy komisarz rządu 
na Ratuszu. =+ Propaganda  sekciarska, 


1. Z radością widzimy, że w wielu kołach 
budzi się świadomość katolicka i chce reago- 
wać przeciw robocie wolnomyślnych żywioł: w. 
Inteligencja polska po urzędach podpisuje adre 
sy do prezydjum minietrów przeciw rezolucjom 
Sejmu i Senatu w sprawie praktyk religijnych 
w szkołach i oświadcza się stanowczo 74. za- 
trzymamiem okólnika ministra Bartla. Dobrza 
się zapowiada zebranie obywatelskie w tej sa- 
mej sprawie. Związek Kół rodzicielskich zainte- 
resował się bardzo żywą tą sprawą i ze swej 
strony rozpoczął akcję. Tu i ówdzie słyszy się 
głosy, aby zakładać organizację katolicką, aby 
zakładać Ligi Katolickie po parafjach. Notuje- 
my ten ruch z zadowoleniem. 

2. W niedzielę 14 b. m. spółdzielnia mieszka 
miowa „własna strzecha* urządziła unoczystość 
poświęcenia kamienia węgielnego pod nowe do 
my. Spółdzielnia ma już 24 domów w stylu 
dworków wybudowanych i mieści w nich 56 ro- 
dzin. Obecnie stawie bloki domów, w których 
ma stanąć 116 mieszkań z 334 mieszkaniami. 
Spółdzielnię zasila kredytem przedewszystkiem 
tutejsze Towarzystwo Pensyjne urzęlników pry 
watnych. Domki wybudowane dla 2 Iuh 3 ro- 
dzin. a obecnie poszczególne mieszkania będą 
oddawane, ile możności na wiasność w miarę 
naturalnie spłacania czynszami wartości miesz- 
kań. Spółdzielnią kieruje znakomicie pp. Nowa- 
kowski i Lang. Panowie ci rozpoczęli pracę, 
mając 1 zł. 36 gr. w kieszeni, a dzisiaj rozpo- 
rzadzają już miljonami i tworzą dzieło bardzo 
dobrze postawione. Niech ten przykład służy 
innym ku zachęcie. 

3. Wybory do Rady Kasy chorych «bliz".ją 
się. Po stronie polskiej i chrześcijańskiej zawią- 
zały eie trzy Komitety, które się połączyły i 
wspólnie prowadzą pracę przedwyborczą. Nasz 
Dom Katolicki z chrześcijańskiemi związkami 
zawodowymi pod przewodnictwem np. Tckar- 


Józel 


skiego i radcy Liebhardta należy do tego blo- | 


ku. Blok pod firmą „Zjednoczony bezpartyjny 
Polski Komitet wybonczy do Rady Kasy «ho- 
rych” w odezwie i w ulotkach przedstawił swój 
program. z jakim idzie do wyborów. Na czele 
całego bloku stoi Dr. Lubaczewski, który już 
w poprzedniej Radzie Kasy chorych był -prze- 
wodniczącym klubu reformy i poznał bardzo 
dobrze niedomacania w dzisiejszym zarządzie 
Kasy chorych. Z osobna listą pójdą żydzi, z © 
sobna zapewne i soc”aliści, a čo do komuni- 
stów, rzecz jeszcze niewiadoma. 

4. W Ratuszu lwowskim zasiądł jako nowy 
Komisarz rządu Dr. Nadolski, były rektor i rze- 
czywisty profesor naszej techniki. Obiął urzę- 
dowanie po p. Strzeleckim. P. Strzelecki na 
stanowisku Komisarza miasta okazał brdzo du- 
żą pracowitość i znajomość spraw miejskich, 
dużą inicjatywę rozwinął, pchnął wiele dzia- 
łów gospodarki miejskiej na nowe tory Starał 
się być bezstronnym wobec różnych ugrupo- 
wań. dlatego wszystkie ugrupowania. w szcze- 
gólmości i Ukaińey i Syjoniści, odnosili się do 
jego rządów dobrze. Tylko w sprawach osobi- 
stych i mominacyj urzędniczych był mniej szczę 
Kliwym i naraził się na słuszną krytykę. Zamia- 
nowanie p. Och. w szóstym etopniu urzędni- 
kiem, wywołało oburzenie śród reszty urzędni- 
ków Magistratu. P. Och. był przedtem urzędni- 
kiem w Kasie chorych i był popierany przez 
socjalistów. Po takim poprzedniku urzędowanie 
może być dość tradnem. Ufamy jednak. że p. 
Nadolski zadaniu odpowie, że agendy gozpo- 
darcze miasta będzie dalej szczęśliwie rozwijał, 
a ustrzeże się pewnych myfek. 

5. Donoszą mi z prowincji, że Malopolska 
wschodnia jest zasypywana furami pism sek- 
ciarskich. drukowanych w Łodzi, w Radomiu i 
w Ameryce. Propagandą jest objęta w szczegól- 
ności ludność ruska, która w dużej mierze. dzię 
ki dolarom amerykańskim, poddaje sią i odpra- 
wia sobie nabożeństwa po chatach. Oczywista 
zagraża ta propaganda także wierze naszego 
ludu, dlatego duchowieństwo nasze musi bardzo 
ezuwać. Nowy to motyw, aby zakładać Ligi 
śKatolickie i działać na szersze koła. 


. = 


wów, 10 pażdziernika) S. 


„GŁOS NARODU“ z dn. 24 pażdziernika 1928. 
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p oe e Ra ziemiach Szpltej 


Prezydent Rzplitej w N. Sączu. 


NA POŚWIĘCENIU SZTANDARU 1 P, STRZELCÓW: PODHALAŃSKICH, 


W sobotę rano odbyła się w N. Saczu Msza 
św. żałobna w kaplicy szkolnej za dusze 193 
oficerów i szeregowych, poległych w bohater- 
skich wałkach 1 p. strzelców podhalańskich. 
W niedzielę całe miasto przybrało szatę od- 
świętną. Wszystkie budynki miejskie i rządo- 
we, oraz domy prywatne udekorowano chorą- 
gwiami o barwach państwowych. Na Rynku 
przed Ratuszem, obok ołtarza polowego, usta- 
wił się w czworobok 1 p. Strzelców podhalań- 
skich z orkiestrą, pod dowództwem płk. Warthy 
t ppłk. Krudowskiego, oddziały przysposcebienia 
wojskowego i skauci, dalej związki: legjoni- 
stów, inwalidów, cficerów rezerwy it. d. 

Pan Prezydent wyjechał o godzinie 8.30 
z Tarnowa. W Wojniczu. Czchowie i Zakliczy- 
nie nastąpiły powitania P. Prezydenta Rzydlitej. 
Wzdłuż całej drogi ustawiono w gminach bra- 
my tryumfalne, przy których tłumy zgromadzo 
nej ludności wiejskiej i naczelnicy gwin na cze- 
le witali entuzjastycznie Głowę Państwa. P. 
Prezydent zatrzymał się kilkakrotnie po dro- 
dze, dziękując ludności i licznie zgromadzonej 
dziatwie za niezwykle serdeczną. owację. O go- 
dzinie 10.45 P. Prezydent Rzplitej przybył do 
Nowego Sącza. 

Mszę św. odprawił na rynku w asystencji 
duchowieństwa biskup polowy Gall, przyczem 
wygłosił uroczyste kazanie. 

„Historja 1 p. strzelców podhalańskich — 
to jedna ze świetnych kaąg dziejów Ojczyzny— 
dzielny 1 p. strzelców podhalańskich — hkokater 
z pod Lwowa, Kijowa, Białegostoku, Brześcia, 
Grodna — spełnił zaszczytnie swój obowiązek 
żołnierski, W uznaniu zasłuy Waszego pułku 


Nowy okręt polski. 


W Gdyni nastapiło w tych dniach uroczyste 
przyjęcie statku „Światowid* zakupionego od 
firmy Chargeurs Reunis. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz centralnych i 
miejscowych. „Światowid“ opuszcza w tych 
dniach Gdynię z 800 emigrantami polskimi. 
udając się do Brazylji pod sztandarem polskim. 


Ponure tragedje rodzinne. 


W Jabłonowie obok Stanisławowa mieszka 
ła 28-letnia gospodyni M. Chybin. Doprowadzo- 
na do rozpaczy wskutek ciągłych niesnasek 
rodzinnych pomelniła straszne samobójstwo. 
Wziąwszy na ręce  półtoraroczną córeczkę 
Annę wskoczyła razem z nią do głębokiej stu- 
dni, gdzie obydwie natychmiast utonęły. Po- 
licja prowadzi w tej sprawie energiczne docho- 
dzenia. Wypadek ten wywołał ogromne poru- 
szenie i żal w okolicy. 

W wódnikach powiatu stanisławowskiego 
popełnił 20-letni wieśniak Wasyl Skawrytko 
straszne morderstwo na osobie brata. Gdy 
w nocy brat starszy Jurko zasnął uderzył go 
Wasyl siekierą w głowę. Skutkiem tego czasz- 
ka pękła a mózg wypłynął na wierzch. Mor- 


Podhalanie ofiarowują Wam ten sztandar. Prze- 
żywamy dzisiaj chwilę podniosłą bo oto sam 
Dostojny Prezydent Rzplitej osobiście do Was 
przybył, żeby Wam eztandar wręczyć. Niechaj 
ten poświęcony sztandar pobudza Was do nie- 
ustannej pracy i spełniania obowiązków żoł- 
nierskich wobec Ojczyzny”. 

Po przemówieniu ks. biskupa odbyła się ce- 
remonja wbijania gwoździ do drzewca tztanda- 
ru, poczem P. Prezydent wraz z otoczeniem 
udał się do Parku Miejskiego, gdzie młodzież 
wszystkich szkół i organizacje skautów złożyły 
Łołd Najwyższemu Zwierzchnikowi Państwa. 
Następnie odbyła cię defilada. W południe od- 
było się w salach Kasyna oficerskiego Śniada- 
nie na 200 osób. 

Po śniadaniu P. Prezydent udał się ma obiad 
żołnierski do koszar, podezas którego pedofl- 
serowie wręczyli Panu Prezydentowi piękną ciu 
pagę, artystycznie wykonaną przez żołnierzy 1 
p. strzelców podhalańskich. Po południu Pan 
Prezydent był obecny na przedstawieniu w Te- 
atrze żołnier-kim, poczem odjechał do gmachu 
starostwa. Wieczorem całe miasto rzęsiócie ilu- 
minowano. O godzinie 19.30 Pan Prezydent 
wziął udział w raucie, urządzonym w salach Ra 
tusza. Po raucie Pan Prezydent wraz z otocze- 
niem opuścił Nowy Sącz, żegnany owacyjnie 
przez władze i publiczność. 

W drodze powrotnej z Nowego Sącza do 
Tarnowa, w kilku miejscowościach późną nocą 
gromadziła się przy bramach triumfalnych lud- 
ność okoliczna. żegnając serdecznie Pana Pre- 
zydenta. 


derca zbiegł i dotąd nie zdołano go ująć. Po- 
wodem bratobójstwa byy zatargi między obu 
braćmi na tle majątkowem. 


DRUGI PROCES „HROMADY“. W wileń- 
skim sądzie okręgowym rozpoczął się w tych 
dniach proces przeciwko 35-u członkom „Hro 
mady“ oskarżonym o antypaństwową i wywro- 
tową działalność. Do sprawy, która potrwa kil 
ka dui wezwano blisko 100 świadków, z któ- 
rych szereg odegrał niepoślednią rolę, w pierw 
szym procesie „Hromady*. 

TAJEMNICZE MORDERSTWO. W Prze- 
dzielnicy koło Przemyśla popełnione zostało 
w tych dniach tajemnicze morderstwo na oso- 
bie Hrycia Sycza. Według opowiadania podej 
rzanego o popełnienie tego morderstwa M. Kar- 
py, wyszedł ten ostatni w nocy na strych ce 
lem obudzenia Sycza i zastał go leżącego w ka- 
łuży krwi. Oprócz Karpy policja aresztowała 
również niejakiego Stefana Gawrońskiego. 

„WILD WEST* W WARSZAWIE. Onegdaj 
w nocy w okolicy parku Skaryszewskiego 
w Warszawie nieznani bandyci napadli na wjeż 
dżający do parku samochód. Po obrabowaniu 
pasażerów i szofera taksówkę wrzucono do ro 
WU. = 


10-lecie niepodległej Polski. 


Już dosyć kretowin. 


Z powodu projektu usypania kopca, 
(Z listów do „Głosu Narodu). 


Wchodzi w zwyczaj, że gdy cokolwiek ma- 
my upamiętnić, robimy koniec. Oczywiśrie łat- 
wiej usypać kopiec, niż obmyśleć pomaik na- 
prawdę artystyczny lub utworzyć fundacię. Re- 
zultat: że Polska robi się podoona do łąki z krę 
towinami na wiosnę. To nie ma sensu i dawodzi 
bezmyślności. Kopiec ma znaczenie naprawdę 
tylko wtedy, gdy jest mogiłą jakiejś znacznej 
osobistości: a więc mogiła Krakusa. Wandy, 
choćby Kazimierzowskiej Esterki w Łobzowie, 
zbiorowe mogiły poległych w bitwie, sypane 
w XVII. w. na kresach. Już kopiec Kościuszki 
nie miał uzasadnienia; wszakże bohater spo- 
czywa na Wawelu. Ale włożono ram ziemię 
przesiąkłą krwią z Maciejowic, więc jest jakąś 
mogiłą. Przytem twórcy projektu mogli się po- 
wołać na amalogję do mogił Kraku.a i Wandy 
i estetyczną przeciwstawność tych trzech pagór 
ków w o©koleniu Krakowa. Tu jednak należało 
powiedzieć: basta. Ale rzecz weszła w modę. 


W r. 1867 we Lwowie zrobiono „kopiec 
Unji* mimo ostrzeżenia Gwinony w „Lili We- 
nedzie”, że nie należy robić niczego coby losy 
mogły naśladować jako „wtrumnienie* czegoś 
drogiego. Postąpiono tak z powodu dotkliwej 
luki, ma jaką cierpiała wówczas int.ligencja 
ludzi nawet wykształconych, a to przez niezna- 
jomość folklorystyki, nauki tradycji, tistorji 
sztuki, a wskutek tego wszystkiego brak po- 
czucia stylu w obmyślaniu pomników. 

Trzecim kopeem w XIX. wieku miał być we- 
dle projektu X. Stojałowskiego, kopiee usypa- 


ny rękami ludu na cześć Miekiewiczn w setną 
rocznicę jego urodzin (1898), ale do tego nie 
przyszło. 

Czwartym z kolei nowoczesnym kopcem jest 


SNY, 3. 


„Grunwaldzki”, usypany 1910 r. pod Niepoło- 
micami (dlaczego właśnie tam?), w czasie, gdy 
Wilhelm I. na polach Grunwaldu stawiał W. 
Mistrzowi Krzyżaków pomnik dosyć artystycz= 
y- 


|=) 


W tymże czasie w różnych stronach pol- 
skiego kraju usypano kilka. może kilkanaście 
kopców na upamięmienie różnych wypadków. 

Wojna przerwała ten ruch, syniąc inne mo- 
giły. A teraz... czytamy w dziennikach, że na 
upamiętnienie obchodu dziesięciolecia zmar- 
twychpowstałej Polski młodzież warszawska u- 
chwaliła gdzieś w pobliżu Warszawy znowu tt- 
sypać mogiłę... Aj na Boskie Rany! Już przecie 
dość tej bezmyślności. 

W. W. Antoniewicz, 

P. S. Czy nie lepiej ten trud poświęcić na' 
wzniesienie jakiegoś baraku dla tych, co Śpią 
pod mostem ałba w komórkach na węgle. Jakże 
to przypomina „dawanie pracy“ bezrokotnym 
w r. 1919 przez mrzesypywanie ziemi z jednegc 
miejsca na drugie, zamiast. wykopania jakiego 
nowego portu sztucznego lub jeziora, jak robili 
starożytni. ROEE. 
Warszawscy księgarze RZT 

w obliczu uroczysłości, 

Z okazji obchodu 10-lecia niepodległości 
Rzplitej Polski warszawscy księgarze postano- 
wili urządzić wystawę, p. n. „Książka w Polsce 
Odrodzonej*. 

Podczas wystawy zostaną ogłoszone 2 na- 
grody P. T. W. Ks. w sumie 2 i 3 tysięcy zł 
dla krytyków za poszczegółną pracę krytyczną, 
lub za całokształt działalności krytycznej. 
Prócz tego będą ogłoszone honorowe nagrody 
za najlepszą produkcję graficzną w. dziedzinie 
książki. | : 

Dla zbadania zainteresowań dzieci i mło4 
dzieży książką z tego działu literatury, ogło- 
szy będzie na wystawie plebiscyt. Do czyn. 
ności tej młodzież zachęcona będzie nagrodami 
w książkach. Dnia 30 listopada rb. przewi- 
duje się uroczysta inauguracja szkoły księgar: 
skiej, w obecności zaproszonych przedstawicieli 
sfer oświatowych. 
TRE O Tt 


a» calego świata. 
Zanowiedź Encykliki o Meksyku. 


Holenderski „Maasbode“, którego wiadomo 
ści z Rzymu odznaczają się zazwyczaj pewno- 
cią, donosi, że spodziewane jest wydanie en- 
cykliki o stosunkach międy Kościołem i pań- 
stwem w Meksyku. =y 

—— à 2 zt 
:. KRWAWY NAPAD W MAROKKU. Z Ca- 
sablanci donoszą: W pobliżu miejscowości Da- 
ruldridu kilku ludzi z plemienia djich napadła 
ua auto. Szofer, prowadzący automobil został 
zabity, a dwaj europejczycy uprowadzeni. 
W czasie pościgu udało się odbić tubylcom je- 
dnego z porwanych europejczyków, żandarmi 
zaś zabili dwóch napastników, a aresztowali 
czterech. 

ZAWALENIE SIĘ DOMU W CZECHAOH. 
Dnia 20 bm. zawaliła się ściana frontowa willi 
jednopiętrowej, budującej się w Briix. Robo- 
tnicy byli w tym czasie zatrudnieni gdziein- 
dziej, tak, że nikt nie został nawet ranny. 

Z pod gruzów domu zawalonego w Vin- 
cennes pod Paryżem wydobyto łącznie 16 
zwłok. 

OKRADZENIE TEATRU W GDAŃSKU. Do 
teatru miejskiego w Gdańsku dokonano osta- 
tnio niezwykle śmiałego włamania. Złodzieje 
przeszukali wszystkie garderoby artystów skąd 
zabrali wiele kostjumów i duże ilości gardero- 
by. Z kasy teatru skradziono około 950 gulde- 
nów. Policji nieudało się dotychczaa natrafić 
na ślad sprawców śmiałej kradzieży. CA 


Telefon Nr. 2383. 


zawiadamia 


ZIOŁA LECZNICZE 


Dra filoz. Oskara Wojnowski 


są stale n 


Znak słowny: Spocyfik pod nazwą: Znał słowny: Specyfik pod nazwą: = 
„CANCEROL' Zioła przeciwko wrzodom  „NROBIN* Zioła przeciwko choro. | = 
Cena zł. 31—  inowotworom nakiszkach "Cena zł. 1295 bom nerek i pęcherza. |= Ẹ 
Znak słowny: Specyfik pod nazwą: Znak słowny: Spacyfik pod narwą: zĘ 
GARA” Zioła przeciwko wymio- ë „TIZAN" Zioła przeciwko niedoma* |-,3 
Cena zł. 1950 tom, oraz atonji kiszek: "Cena zł 1330  ganiom  skrofulicznym. z= 
Znak słowny: Specyfik pod nazwą: Znak słowny: Specyfik pod nazwą: EE] 
„ELMIZAN* Zioła przeciwko choro- EBILOBINĄ(' Zioła przeciwko chórobom |. « 
Cena zł. 1050 bom płucnym i blednicy. Cena zł. 20-- nerwowym i epilepsji. |== 
m r 

Znak słowny: Specyfik pod nazwą: Znak siowny: Speeyfik pod nazwą: s5 
Zioła i mat «* Zio iwko cierpieniom | € 

sARTROLIN" Zos predkom „(GALTOŁ"_ a aa | © 
Cena zł. 10:50 i ischianowi. Cena zł, 9'70 wego i kamieniom żółciowym. | §& 
STALE NA SKŁADZIE W CYLINWDRACH 


TLEN LECZNICZY 


Bioszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. 


w aptece gratis. 
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę 
fabryczną i cenę jak wyżej!!! 


Zamówienia pocztowe uskntecznia się odwrotną pocztą. 


APTEKA IM. KROLOWEJ JADWIGI MEEA J. RKGPERSKIEGO 


Kraków, ulica Karmelicka L. 9. 


STALOWYCH I WORKACH GUMOWYCH 
SRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


Telefon Nr. 2383. 


że wszystkie 


ego Warszawa, ulica Hortensia 3. m. 4, 


| 


a składzie: 


Oskara Wojnowskiego jest do nabycia 


Bir, 4. 


Z nainowszej poezji. 
s Debiut postów „Przastuć, | _. 

W sobotę 19 bm, odbył się w sali Nr. 39 
"Uniw. Jag. wieczór poezyj trzech młodych 
poetów krakowskich ze stowarzyszenia art.- 
[literackiego „Brzask*. Zamiast słowa wstępne- 
go poeci „Erzasku* opowiedzieli się za pro- 
igranem „Dzoteru”. Założenie to wydaje mi się 
być mistyfikacją. W, wierszach recytowanych 
wcale nie bylo znać mazgajstwa sentymenta|- 
'nego z przedmowy „Ezoteru”, — owszem to, 
leo słyszałem, zbija program  „Ezoteryków". 
Recytowali swoje utwory pp.: Suski, Wojta- 
szewski, Zaremba. Niektóre wiersza były sła- 
biuchne, bez skrystalizowanej formy, jednak te 
maty były szczęśliwie dobrane. Naprzykład p. 
Suski dat regjonalne wiersze pisane gwarą gó- 
zalską. Wyjmuję strofę z „Halnego wiatru“: 

„Kiz to?! cy smreki zbójnickiego nucom? 
| Sionko im przędzie do gęślicków, struny — 
| a wody hucom = | 
lero cały las...“ i l 
1 Wiersze natomiast takie jak „Pocałunek 
przez kwiaty” są zimne i słabe. P. Suski wi- 
nien — zdaje sią czerpać głównie ze zdroju te. 
matów folkloru podhalańskiego. „Kamieniarz* 
p. Wojtaszewskiego jest jeszeza zbyt szorstki, 
natomiast wiele umęczonego człowieczeństwa 
kryje się w „Szewcu“, któremu... | 
„w głowie jak piorun buntowniczą myśl zaświ- 
buntownicza myśl zabłyśnie, ta, 
żeby rzucić o ziemię młotek, skóry i kopyta 
i iść za miasto — gdzie rosną lipy i pachną 

AL | | wiśnie. 
-1 Jestem bardzo sceptyczny co do szczerości 
poetów piszących o Bogu, jednak z radością 
cytuję wyjątki z wiersza p, Wojtaszewskiego 
,„Żołdak i Chrystus": NY. | 
| „7 rokam podmiosłem przeciw Tobie ręce, 
do Annasza prowadziłem z serca płaczem, 

żeby mie zaznać spokoju więcej l 

i spędzać w osamotnieniu dni tułacze”. 
‘Końcowa strofa: | | 

„Musiałem jednak czynić to, oo mi każą, — 

więc Ty mi, Chryste, miłościwie przebacz!” 
„  „Asonans* p. Zaremby szuka nowych wyra- 
wów poezji kiedy: i i 
„Kielichy wonnych rymów, stokroć chciwemi 

| j ' usty 
poetów scałowane, czcze stały się I puste 
trza nowych szukać odczuć”, 

Wierzymy, że p. Zaremba nie będzie chciał 
zawieść słów rzuconych przez siebie a spełni 
mu się prośba jego „Siewcy“? 

+ „O nawałmice jasne, wiośniane, ulewnó, 
* gromami urodzajne — prosimy Cię Boże!“ 

Nie obce są i uczucia patrjotyczne poetom 
„Brzasku*. P. Zaremba w wierszu „Józefowi 
Bemowi“, wywołuje postać Generała z mroku 
dziejów i pyta z lękiem: i 

„Jakim cudem twój obraz spłowiały 
| wyczarować z mgły czasem zasnutej?* 

Jednem słowem debiut poetycki udał się 
poetom ,,Brzasku*. Talentów dojrzałych Jesz- 
cze niema, są za to zdrowe, kiełkujące zalążki. 
To, co recytowali było szczere i jedno jeszcze. 
miało oblicze poważne, nie zalatywało kpiną 
1 przesadą. Marjan Czuchnowski, 


Literatura. 


* POETA, PO KTÓRYM ZOSTAŁ TYLKO 
Å CZTEROWIERSZ. 


Literatura włoska notuje nazwisko poety, 
którego poezje zaginęły, a pozostał po nim 
tylko jeden czterowiersz. Poetą tym jest Gio- 
vanni Strozzi. Czterowiersz ów napisał Strozzi 
przed posągiem Nocy, dłóta Michała Anioła, 
znajdującym się w zakrystji kościoła san Loren 
zo we Florencji. Na czterowiersz odpowiedział 
Michał Anioł również czterowierszem, 

Oto wiersz Strozziego i odpowiedź Micha- 
ła Anioła (przekład polski Jana Pietrzyckiego): 
Te Noc. co marmur ją zaklął w kształt biały, 
Skrzydła natchnienia w sen ukołysały. 
Przechodniu! Szeptem niech będą twe słowa, 
Bo Noc zbudzona przemówić gotowa. 


Kiedy Ojczyzna drży w walki pochrzęścia 
I wszystko wokół okrywa się cieniem, 
Sen marmurowy, to moje jest szczęście... 

IA więc mnie nie budź, niech będę kamieniem! 
„a 44 
SETNY NAKŁAD POWIEŚCI. 

Firma nakładowa S. Fischer w Berlinie koù 
czy w tych dniach druk setnego wydania po- 
wieści Tomasa Manna, noszącej tytuł „Der 
Zauberberg“. Nakład ten wyniesie tylko 1000 
luksusowych, numerowanych egzemplarzy. 


Teatr. 


Nawy sezon teatralny w Warszawie. 
Nowy sezon teatralny zapowiada się tieka- 
wie. 'Teatr Narodowy wystawi w na;tiiższej 
przyszłości „Lelewela? St. Wyspiańskicgo; „Pa 
na Jowialskiego” Fredry, w nowej insc-nizacii 
i „Podziemia Weneckie* Z. Krasińskiego. Dalej 


„GŁOS NARODU* z dn. 24 października 1928. 
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"Z teatru im. Słowackiego. 


Ewa bez zasłon, komedją w trzech aktach 
Pawła Nivoix. Przekład F. B. Nowe dekoracjo 
Mieczysława Rożańskiego. Reżyserowała: Hali- 
na Starska. j 

Kiedym przed trzydziestu laty esiadywał 
z Młodą Polską N, I. w zbiorowej loży drugie- 
go piętra, zżymał mię często widok drzemki, 
w którą na fotelu śp. „Nowej Reformy* z3pa- 
dał jej śp. referent teatralny. Urągałcm mu 
wówczas w głębi mego dwudziestoletniego ser. 
ca za taką profanację miejsca i zawodu. Dziś, 
posiadłszy świadomość, że tout com p.r.e.n- 
dre čest tout p.a.r.d.o.n.n.e.r, żywię dla cie 
niw zmarłego kolegi nietylko rzewną pobłażli- 
wość, ale niemal solidaryzm. Na sobotniej pre- 
mjerze odczułem go nader żywo, Żałuję, że nie 
aktualnie. Autor, reżyserja i wykonawcy ko- 
medji dokładali w tym kierunku wszelkich sta- 
Tań, lecz napróżno. Mimo bowiem wygłaszane- 
go ze sceny „w kólko Macieju“ na jałowy, je- 
dmym nawet błyskiem szczerego dowcipu czy 
zwrotu psychologicznego mieożywiony temat, 
mie zasnąłem. Jakkolwiek sztuka rozpoczyna 
się szerokiem łóżkiem i zackęcającym przykła- 
dem leżącej w niem Iwony .„Lubię, kiedy ko- 
bieta...* powiedziałby tu Tetmajer i zaczął 
snuć poemat rozchylonych ostatnim pocałun- 
kiem ust. Ale Paweł Nivoix nie jest Tetmaje- 
rem, poezji ciszy takich moz entów nie rozu- 
mio i woli „kawę na ławę”, Czyni to ryczałtem 
i trywialnie, z szczebiotu kochanków nie umie- 
jąc wydobyć nie nad pospolitość. A przecie 
w jednem zdaniu tej sceny potrącił o rzecz sto- 
snnkowo świeżą, a przynajmniej niedostatecz- 
nie w literaturze dramatycznej wyzyskaną. 
Wśród powodzi pustych frazesów, lwona hąka 
coś o przytulności piersi Gerarda i jedwabisto- 
ści jego skóry. Z ust jnmońskiej urody artyst- 
ki Teatru Letniego w Warszawie, slyszalem 
raz mimochodem rzucone i nie lubieżnością lecz 
estoetyzmem zabarwione powiedzenie: „gdy- 
byście wy wiedzieli, jak my wasze ciało ko- 
chamy!* To była enuncjacja prawdziwej Ewy 
touta nue. Ten motyw mógłby pod poety- 
cznem więc delikatnem ni'*em stać się osią 
komedji. Dla nas mężczyzn, dla większości któ- 
rych fizyczność kobiety jest decydującą, bylo- 
by rzeczą hardzo ciekawą zbadać bliżej tę emın 
cjację. Niepoprawni idealiści przeoczamy nao- 
gół ten moment w pożyciu z kobietą, a prze- 
cie zanalizowanie go mogłoby nam dać klucz 
do rozwiązania wiecznej zagadki rzekomego 
Sfinksa. Niekoniecznie na sposób Strindberga 
czy Beardsley'a lub Przybyszewskiego. Toteż 
w tym momencie szczebiotu Iwony z Gerar- 
dem strzyżemy uchem, zali z tego załążka nie 
rozwinio się jakiś problem lub odsłoni perspek- 
tywa na nowy, a przynajmniej pod nowym ką- 
tem ujrzany fragment życia, Aliści nie z tego. 
Autor włożył w usta Iwony frapujące rozlicz- 
nemi możliwościami zdanie i zawrócił na ty- 
siąckrotnie przedeptaną ścieżkę zwykłego ro- 
mansidła. 

Zhyteczna śledzić tu jego perypetje. Czy 
wtryci w niego swoje trzy grosze druga jesz- 
cze, w przeciwstawieniu do Iwony zadowolona 
za swego Ernesta midinetka, czy problematy- 
czna uczuciowość Gerarda względnie nie zezna- 
wanie przezeń, w czem mu zimno a w czem cie- 
pło, odchyli jeszcze od pozornie stałej linji pa- 
sorzytujący przy nim Duvivier, a wreszcie czy 
Iwona nie rzuci Gerarda dla jakiegoś glob- 
trettera, którego list na dowód swej wierności 
drza w oczach Gerarda, a potem podnosi z pod- 
łogi i na sercu chowu, to są rzeczy zgoła obo- 
jętne i dla konstrukcji figur Nivoix'a nieisto. 
tne. Istotnem jest to, że jego ludzie są bez krę- 
gosłupa i Gerard nie jest mężczyzną, lecz wie- 
chciem a Iwona — o ile w intencjach autora 
ma być uosobieniem zmysłowości — nie jest 
ani „oknażoną* t. zm, szczerą ani żywiołową, 


bo żywiołowej zmysłowości nic nie wadzą za- 
robkowe za dnia praco kochanka i noce z nim 
zupelnie jej wystarczają. Dla nich to, jeśli zna- 
lazła w mężczyźnie swój typ fizyczny, przyjmie 
kobieta wszystko, nawet poniewierkę, nawet— 
jak Desdemona — policzek niezasłużony, byle 
móc do tego mężczyzny Mprzywrzeć całem 
jestestwem i nie dać go sobie niczem i nikomu 
odebrać. O skomplikowanem kulturą a nie pry- 
mitywem i żarłocznem jak u modliszek lub nie- 
których pająków zmaganiu się płci, Paweł Ni- 
voix nie ma nic do powiedzenia i dlatego za- 
pewne... pisze komedje. Ak," 

I żebyż jeszezo tę jego Ewę należycie u nas 
wyreżyserowano i dobrze zagrano. Ala jedna 
i drugie chyhiło fatalnie, Wykonawczyni roli 
Iwony, p. Jaroszewska, która niedawno tak 
świetnie, chwilami wprost olśniewająco zagra- 
ła Simone, nie odniosła w sobotę artystycznego 
sukcesu. Lwi jej pazur wyjrzał parokrotnie 
z dwóch, trzech zaledwo scen, ale poza memi 
grała blado i bez przekonania. Nie jest to — 
zastrzegam się — przygana. W mojem TOZU- 
mieniu przeciwnie, pochwała. Pochwała za to: 
że czując, iż amtor postacie swej sztuki mar- 
two urodził, nie silila się zgaiwanizować je 
sztucznie, fałszywego rumieńca im dodawać. — 
Na temsamem utknął i Gerard p. Szymańskie- 
go. Niedawno zaakcentowałem w recenzji 
z „Kupca weneckiego* dobre warunki p, Szy- 
„mańskiego do ról bohaterskich amantów. Bo- 
haterskich więc gorących i entuzjastycznych, 
a nie takich ni z pierza ni z mięsa, jak Ge- 
rard. Obsada tej roli była bodaj całkowicie 
chybioną. Cóż kiedy za odrzucenie roli grozi 
wysokie penale albo dymisja. — Nie znam ar- 
tystycznej przeszłośM p. Treszczyńskiej, Po- 
dobno nie stawiała pierwszych swych kroków 
na prowincji. Dopiero teraz ja stawia i za SZar- 
żę, z jaką w sobotę zagrała Julję, mogłaby 
w Płocku czy Kołomyi zyskać żywy poklask. 
W dyskretnej naogół tonacji utrzymał postać 
Duviviera p, Leliwa; artysta ten ma rzetelną 
„zwykałkę”*, nieco monotonną ale niewątpli- 
wą. — Nie licząc maleńkiej rólki subretki po. 
prawnie zagranej przez p. Miodońską prawdzi- 
wie dobrym był p. Turski w roli dozorcy dos 
mu, ale ._ mówiąc z niemiecka — jedna ja- 
skółka na pustem niebie, to jeszcze nie wio- 
ska. Nie wyczarowała jej p. Starska zapo- 
mniawszy o ołówku, tak zawsze dobroczyn- 
nym dla tego rodzaju komedji i dla słucha- 
czy, nad któremi w sobotę na swoją rękę znę- 
sal się autor, a na swoją reżyserja rozwiekłem 
tempem gry, co przesunęło sztukę Nivoix'a 
z płaszczyzny niefrasobliwej komedji w sferę 
quasi - psychologicznej piły. Było w tem du 
żo mimowolnego humoru, daleko więcej niż 
w całej sztuce. Więc Bóg zapłać i za to, 
a także za to, że od jakiegoś czasu, dzięki p. 
Rożańskiemu, ustały na seenia krakowskiej 
wnętrza i architektura z nieprawdziwego zda- 
rzenia, 

Co do mnie osobiście jestem jednak z so- 
botniego wieczoru zupełnie zadowolony, a to 
dzięki temn, że z obecnym na przedstawieniu 
Stefanem Jaraczem mogłem zamienić  serde- 
czny uścisz dłoni, a zarazem z własnych ust 
jego dowiedzieć się, że marzył i z Marzenia 
tego nie ulecąył się dotąd, by móc w teatrze 
Słowackiego zagrać, choćby gościnnie, Ale 
cóż, kiedy nie może do niego znależć drogi. 
Zaproponowałem mu marszrutę via Paryż. 
Berlin, no niechby nawet Wiedeń. Odrzucił tę 
propozycję z oburzeniem obstając za drogą via 
Warszawa i fo z „Uśmiechem losu“ Perzyń- 
skiego, Wszak ensemble do niego jest goto- 
wy, a gra Jaracza w roli Siewcy tak fascynują- 
ca. Czyżby to właśnie stanowiło przeszkodę? 
Trudno przypuścić. | Maciej Szukiewicz, 


KO SCO a a CE 


zapowiedziano wystawienie sztuki Calterona |O], w reżyserji Negrani'ego i Linskija, wytwór 


p. t. „Życie jest snem”; jednej z komajyj Szeks 
pira: dwóch sztuk Gogola: „Ożenek™ i „Gsacze”. 
Z współczesnych pisarzy pójdzie komelja Che 
stertona „Magja* i J. Conrada dramat „Jutro”. 

Na otwarcie nowego teatru w salash Redu- 
towych idzie utwór A. Rybickiego p. t „Ko- 
stjum Arlakina", poczem wejdzie na afisz „Od- 
poczynek dnia sicłmego” Olaudel'a. 

ZAMIANA TEATRU LETNIEGO NA HALĘ 
SPORTOWĄ. 

Z Warszawy donoszą, że na mocy torozi- 
mienia prez. Słomińskiego z Komisarzem Rządu 
p. Jaroszewiczem, Magistrat przystąpi wkrótce 
do likwidacji Teatru Letniego. Farsa zostanie 
przeniesiona do Teatru im. Bogusławskiego, zaś 
obecny gmach Teatru Letniego zostanie prze- 
budowany i po zamianie na halę sportuwą, od- 
dany Kom. Stoł. Wychowania Fizycznego. 


Jino. 
OSTATNI CAROWIE. 

Kino „Wanda” wyświetla obecnie obraz ođ- 

twarżający tajemnice rządów, cara Aleksandra 


_ 


ni włosko-amerykańskiej. Z zespołu aktorów 
włoskich wyróżnia się odtwórczyni główn»j roli 
H. Lunda, znany siłacz Macistes w podwójnej 
roli zesłańca, a następnie carskiego pułk "wnika 
oraz jego ordynams A. Bandini. Całość obfitu- 
F w ciekawe momenty tragiczne, dość uda- 
na. 


„LOOPING THE LOOP". 


Kino „Sztuka* wyświetla obecnie wielki dra 
mat cyrkowy p. t. „Looming the Loop", czyli 
„Węzeł śmierci* wytwórni niemieckiej „Ufa“. 
Film zrealizował znany reżyser Artur Robison. 

Dramatyczne sceny cyrkowe, pełna wsvania 
łych pomysłów inscenizacyjnych. stawiają go 
obok rozgłeśnego „Variete“, a może nawet pod 
względem techniki reżyserskiej przewyższają. 
A gra znakomitego Wernera Kraussa w roli 
Glowna Botto stanowi osobną, niezapomnianą 
kartę. Partnerka jego Jenny Jugo zanadio ko- 
piuje Lyę de Putti, Warwick Ward jaxo amant 
nieszczególny. 


ZWIERZENIA P. POLI NEGRI, 


Pani Pola Negri, obecnie księżna Mdivani, 
zamierza porzucić pracę w amerykańskich wy- 
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Sport. 


Kolarski bieg na przełaj o mistrzostwo 
Polski. 

W wymienionym biegu, który odbył się 
dn. 21 bm, w Warszawie zwyciężył Głowacki 
(Am. K. 5.) zdobywając tytuł mistrza i pubar 
redakcji „Rzeczpospolitej“. | 

MISTRZOSTWO POLSKI W PILCE 
KOSZYKOWEJ. 

W decydującej walce o powyższe mistrzów 
stwo zajęła pierwsze miejsce drużyna poznań- 
ska „Czarna Trzynastka“. Dalsze miejsca, 2) 
Varsovia, 3) Triumf (Łódź), 4) Absolwenci 
(Łódź), 5) Polonia (Warszawa), 6) YMCA 
(Łódż). 

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
s POLSKI, = 

Urządzony dn. 21 bm. w Lublinie bieg dhi- 
godystansowców o mistrzostwo Polski przy- 
niósł zwycięstwo Kusecińskienu z Warsza- 
wianki w czasie 27:48.2 min. Następnie przy- 
był do mety Sarnacki (Warsz) 27.49 min., 
trzeci Motyka Zdz. (A. Z. 8. Kraków). Zapo- 
wiedziany Pietkiewicz oraz inni wybitni za. 
wodnicy nie wzięli udziału. Trasa nie wynosi- 
ła — jak było zapowiedziane — 10 km. 


„RAILLY PAPER“ AUTOMOBILKLUBU 
POLSKI. | 
W niedzielę odbył się w Warszawie „Railly 
Paper (Pogoń za lisem), zorganizowany przez 
Automobilklub Polski. W wyścigu startowało 
16 maszym, z których 13 ukończyło cały bieg. 
Start odbył się w okolicach Bielan, a cała 
trasa wynosila około 100 km. Pierwszy prsy- 
był Sokołowski na „Minerwie* w czasie 1 g. 
58 m., 2) Zakrzewski na „Dodge“, 3) Koziań. 
ski na „Tatrze”, W kategorji pań pierwsze 
miejsce zajęła p. Regulska na „Fiacie“, osią- 
gając doskonały czas 1:59 miv. i zdobywając 
drugic miejsce w klasyfikacji ogólnej. 


+ 
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Przed niedawnym czasem wróciła Polska 
Ekspedycja Badawcza, wysłana przez rząd ce 
lem zbadania tak zwanej Montanji, czyli wscha 
dniej części Peru i do orzeczenia, czy jej po- 
łudniowy kraniec może nadawać się do osad< 
nietwa polskiego. Członek tej ciekawej wypra» 
wy, kpt. M. B. Lepecki podaje o niej kilka 
nasiępujących interesujących szczegółów. 

W czasie siedmiomiesięcznej podróży Ekse 
pedycja przebyła 4.400 km. drogi parostatkiem 
po rzece Amazonce, przejechała całą rzekę Uca 
yali (pod prąd) na przestrzeni 2 tysięcy kiio- 
metrów; przebyła rzekę Tambo, Pachitę i Pis 
chis na przestrzeni 750 km. odbyła 570 km. 
konno, 590 koleją, oraz 20 tysięcy kilometrów 
oceanami i morzami, Do tego trzeba doliczyć 
2 i pół tysiaca kilometrów przebytych koleją 
w Europie. Łącznie podróż rzekami wyniosła 
7.150 kilometrów, lądem 3.874 km. oceanami 
i morzami 20 tysięcy kilometrów, ogółem 
31.024 km. 

Podczas tej podróży Ekspedycja przejechała 
cały ocean Atlantycki wpoprzek; żeglowała po 
oceanie Spokojnym; przejechała wzdłuż prawie 
całą Amazonkę i całą rzekę Ucayali; przebyła 
trzy pasma Kordyljerów, mijając „przełęcze“ 
wysokie na 4,400, 4.500 i 4.000 metrów; przed 
jeżdżała przez 10 państw; przebyła kanał Pa- 
namski, oraz zwiedziła 70 miejscowości na pol- 
skich terenach koncesyjnych, badając na nich 
około pięciuset lduzi. Kinooperator wysłany 
wraz z Ekspedycją przez firmę Pathe, zrobił 
6 tysięcy metrów filrru. 
sztuka opiera się na tradycji. Pragnie kochanej 
Euro, ie ofiarować swój talent i doświa lwzenia. 
Na razie zamierza własnemi środkami stworzyć 
2 obrazy w Anglji i Francji, w których tedzie 
usiłowała zrealizować swoje aspiracje artystyca 
ne, gdyż finansowe żrealizowaia już w Ame- 
ryce. 

P. Poli Negri chce nauczyć kochaną Europę; 
jak się robi prawdziwe, dobre obrazy filmowa. 
Gdy już spełui tę misję. zapewnia, że porzuci 
ekran i stanie się artystką dramatyczną. Ma 
tylko jeden kłopot: nie wie jeszcze, w jakim 
języku będzie tworzyć przyszłe arcydzieła *ztu- 
ki aktorskiej. Waha się między mową francu- 
ską, niemiecką, angielską i rosyjską. Co do je- 
dnego języka tylko księżna Mdiwani zdaje ię 
nie odczuwać żadnych wątpliwości: w całych 
tych wywodach nie wsnomina ani razu o swam 
pochodzeniu polskiem, o tych czasach, tax zresz 
tą niedawnych, kiedy jako panna Chażupiec, 
wychowanka warszawskiej szkoły baletowej i 
później szkoły aplikacyjnej, jedynie djalektem 
nadwiślańskim władała. 

A na pytanie: Dlaczego zamierza zdradzić 
ekran dla teatru — jak kiedyś zdradziła teatr 
dla ekranu? — odpowiada. szczerze: 

— Kinematograf żywi się młodością. Mło- 
lość jest nieodzownym warunkiem dla artystki 
filmowej. Na scenie wiek ma mniejsze znacze- 
nie. 

I dodaje: i 
— Oczywiście to są moje piany w Jalszej 


twórniach, Stęskniła się za Europą, w której | przyszłości... | 
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.„„GŁOS NARODU* z dn. 24 października 1928, 


Kat. Dom Akademicki w Krakowie. 


co słychać w Krakowie? _ 
Przygotowania do „ 


* MW dniu 16 bm, odbyło sią w sali posiedzeń 
Kasy Oszczędności m. Krakowa doroczne po- 
siedzenie wojewódzkiego Komitetu „Dnia Osz- 
czędności* pod przewodnictwem  Prezydjum 
w osobach: p, dr. Tadeusza Federawicza, na- 
czelnego dyrektora Kasy Oszczędności m. Kra- 
kowa, jako prezesa, oraz pp. dr. Marjana Sta- 
rzewskiego, dyrektora P. K, 0. w Krakowie 
î Józefa Dorawskiego, dyrektora Kasy Oszczę- 
dności m. Krakowa, jako wiceprezesów, oraz 
„przy udziale członków Komitetu — reprezen- 
tamtów władz i instytucyj. Po zagajeniu przez 
przewodniczącego dyr. dr. Federowicza, który 
przedstawił cele „Dnia Oszczędności”, urządza- 
nego corocznie w czterdziestu czterech pań- 
stwach, zrzeszonych w Instytucie oszczędno- 
ściowym w Medjolanie (Instituto Internaziona- 
łe del Risparmio, Milano) — odczytano spra- 
rwozdanie z czynności Komitetu za rok ubie- 
gły, a pastępmie przystąpiono do obrad szcze- 
gółowych. 

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dysku- 
sji w której zabierali głos wszyscy członko- 
wie Komitetu, ustalono następujący program 
„Dnia Oszczędności* dla Krakowa i woje- 
wódntwa Krakowskiego: 1) ozdobienie flagami 
lokali Instytucyj oszczędnościowych, 2) za- 
mieszczenie okolicznościowych artykułów i ha- 
seł w prasie miejscowej, 3) rozlepienie propa- 


Dnia Oszczędności”, 


gandowych plakatów ì odezw Komitetu, 4) 
rozdawanie propagandowych ulotek i broszur, 
5) Zorganizowanie pogadanck i odczytów na 
temat oszczędności w szkołach, w wojsku, 
w stowarzyszeniach i organizacjach oświato- 
wych, społecznych i zawodowych. 6) Udziela- 
nie nagród w formie książeczek oszczędnoście- 
wych za najlepsze wypracęwania szkolne na 
temat rozwinięcia i PPP idei ogzczęd- 
ności, 

Wszyscy członkowie Komitetu oraz przed. 
stawiciele władz i instytucyj, oświadczyli go- 
towość jak najwydatniejszego poparcia prac 
i celów Komitetu; w szczególności propagandę 
oszczędności w dniu obchodu przeprowadzą: 
duchowieństwo przez duszpasterzy w poszcze- 
gólnych parafjach, województwo przez staro- 
stwa i urzędy gminne, wojskowość w Domu 
Żołnierza, świetlicach żołnierskich i we wszyst 
kich oddziałach D. O. K. Kraków V, Kurato- 
rjum w szkołach tak wyższych jak i po- 
wszechnych, Prezydjaum Dyrekcji olei pań- 
stwowych wśród podwładnego mu personaly, 
zaś przedstawiciele Instytucyj i Stowarzyszeń 
społęcznych i zawodowych w odnośnych orga- 

nizacjach. Potrzebne druki propagandowe, bro- 
szury i ulotki zostaną dostarczone przez Ko- 
mite Wojewódzki. 


i axy 


Prezydent Rzeczypospolitej w przejeździe | stosowania się do mich ulegną karze w myśl 


przez Kraków. 

Wieczoraj koło godz. 12 w południe przejeż- 
dżał przez Kraków samochodem w drodze 
z Tarnowa do Chorzowa Prezydent Rzeczy. 
"pospolitej prof. Mościcki. Domy w ulicach, któ- 
remi przejeżdżał P. Prezydent byly udekoro- 
wane flagami o harwach Państwa i miasta. 
Samochód wiozący P. Prezydenta był zasypa- 
ny kwiatami, Na ulicach: Wielickiej, Staro- 
wiślnej, Siennej i Karmelickiej, któremi prze- 
jeżdżał Prezydent gromadziły się tłumy miesz- 
kańców Krakowa. 

Dziś we wtorek P. Prezydent wraca do 
Krakowa i zamieszka na Wawelu. We środę 
zano wyjeżdża do Zakopanego, 


Nowy Zżgri Koła Historyków. 


Walne Zebranie wybrało nowa władze w na- 
stępującym składzie: Prezes: kol. Błońzki Fran- 
<iszek, wiceprezesi: kol. Przyboś Adam i Czar- 
mocki Bogusław, Sekretarz: Garbaciu Józef, 
Skarbnik: Kościuszko Zbigniew, Bibljoiekarze: 
I. Nieć Juljan, II. Bieniasz Józef, Gospoldynie: 
I. Semkowiczówna Wanda, II. Skrudlikówna 
Marja, jako wolni członkowie: Grodetka Irena, 
Zarębski Ignacy, Schwarz Jam i Orłowszi Zy- 
gmunt. Komisją Rewizyjna: Przewodniczący 
Kol. Codelio Aleksander, Członkowie: Vanickó- 
mma Helena, Kudas Sranisław. Zgromadzeni 
członkowie Koła przez aklamację uchwalili go* 
rące podziękowanie wszystkim PP. Profu*orom 
ii Docentom, Historykom, za życzliwe po"arcie 
|w okresie jubileuszowym, oraz za liczne ofiaro- 
[wane książki do bibljoteki. 


Komunikacia w dni zaduszne. 


W związku z nadchodzącemi dniami zadu- 
sznemi wydał magistrat w porozumieniu ze 
starosbwem grodzkiem następujące  zarządze- 
nia, dotyczące komunikacji w dni zaduszne: 
zatrzymywanie się dorożek konnych, 4utomo- 
bilowych i pojazdów prywatnych, dowożących 
publiczność na cmentarz w dniach 31 paździer- 
nika, 1 i 2 listopada b. r. odbywać się będzie 
jedynie po prawej stromie jezdni ul. Rakowic- 
kiej do końca parkanu, okalającego dom Miej 
skiego Zakładu ogrodniczego; zatrzymywanie 
autobusów odbywać się będzie we wgłębieniu 
przy bramie cmentarnej obok domku cmentar- 
nego po uprzedmiem objechaniu przez nie pętli. 
cy, okalającej plac położony tuż za budynkiem 
Urzędu oboru opłat „Olsza“. 

Powrót dorożek konnych, automobilowych 
1 pojazdów prywatnych do miasta odhywać się 
ma po obiechaniu powyższej pętlicy ul. Rako. 
wicką, ewentualnie Modrzewiową i Kamienna; 
postój dorożek konnych i pojazdów prywat- 
nych i dorożek automobilowych odbywać się 
ma — pierwszych dwóch na placu położonym 
w obrębie pętlicy, ostatnich wzdłuż domku 
zm po prawej stronie ul. Rakowic- 

ej. 

Wobec urządzenia drugiej bramy w murze 
cmentarnym od strony Aleji Królewskiej, do- 
jazd wszelkich pojazdów przed tę bramę odby. 
wać Się będzie powyższą Aleją, odjazd ich ul. 

ienną, postój natomiast cychże będzie 
"mógł mieć miejsce na Aleji Królewskiej wzdłuż 
chodnika i muru cmentarza z wyjazdem w stro. 
nę rogatki. Ruch pieszych w stronę cmentarza 
odbywać się będzie lewym chodnikiem, idąc od 
miasta. Nad przestrzeganiem postanowień po- 
wyższego zarządzenia czuwać będą organa 
[miejskie i policji państwowej, a winni nieza- 


u 


ohowiązujących przepisów. 
——000— 
PLENARNE POSIEDZENIE IZBY HANDL. 
I PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE 


odbędzies ię we czwartek, dnia 25 pażdzierni- 
ka b. r. o godz. 5-tej popołuduiu w sali obrad 
Izby (Kraków, Długa 1 I p). Porządek obrad 
obejmuje: sprawozdanie prezydjum, projekt 
budżetu na rok 1929, wnioski Komisji budżeto. 
wej, sprawozdanie Komisji połączonych sekcji 
o bieżących sprawach przemysłowych oraz 
wnioski i interpelacje. 


KONKURS RADJOFONICZNOŚCI GŁGSU 
W RADJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. 


. Dyrekcja radjostacji krakowskiej ogłasza 
konkurs, w którym mogą brać udział wszyscy 
miłośnicy radja, bez różnicy płci, z wyjątkiem 
zawodowych artystów dram i recytatorów. 

Osoby, które pragną uczestniczyć, w kon- 
kursie, zechcą oscliście przedstawić się Eomi- 
sji konkursowej wyznaczonej przez Dyrekcję 

"zedłożyć zarazem utwór literacki, który za- 
mierzają wygłosić przed mikrofonem. Komisja 
przyjmuje zgloszenia tylko w środy i piątki 
w godz. od 6 da 7 i wyznaczy kazdemu ucze- 
stnikowi termin popisowej audycji. — Po raz 
pierwszy zbiera sią Komisja we środę dnia 24 
b. m. o godz. 6 w biurze radjostacji rzy ut. 
Basztowej L. 9. Wybierać do recytacji można 
utwory wierszem lub prozą, poważne ub hu- 
morystyczne, których recytacja nie trwa dłużej 
od 3 do 8 minut. Z pośród uczestników kon- 
kursu, którzy popisali się umiejętnością dykcji 
przed mikrofonem, Komisja radjostacii zakwa- 
lifikuje 10 osób najbardziej uzdolnionych do 
ścistego konkursu. — Osobom tym będzie dana 
możność ponownego popisu przed mikrofonem. 

Nagród ustanawia się trzy: w kwcie 100 
zł. — 50 zł. — i 25 zł. O przyznaniu nagród za- 
decyduje sama publiczność. która po ukończo- 
nym konkursie będzie zaproszona do głosowa- 
nia (za pomocą kart korespondencyjnych). — 
Nagrody uzyskają ci trzej uczestnicy ścisłego 
konkursu, na których padnie najwięcej głosów 
radjosłuchaczy. — Uczestnicy konkirsu moga 
wystąpić pod własnem nazwisjętem, z pod 
pseudonimem. 

——000— 
Kraków, dmia 23 października 1928. 


Wtorek 28: św. Ignacego, św. Teolora. 
Sroda 24: św. Rafała arch. 
Środa 24: wschód słońca o godz. 6.13, zachód 
o godz. 16.35. 
—000— 
W ODCINKU POWIEŚCIOWYM na str. S-ej 
opuszczono wczoraj skutkiam wadliwego prze- 
łamania szpalt duży ustęp. Wobec tego daje- 
my dziś tę samą część powieści w należytym |7 
układzie. 
ARESZTOWANIE NIEOSTROŻNYCH SZO- 
FERÓW. Organa policyjne w Krakowie prowa- 
dziły wczoraj dochodzenia w sprawie nieo- 


"AA Z 


strożnej jazdy szoferów, którzy spowodowali | 


śmierć dwojga osób. Ustalono, że tragicznie 
zmarłą kobietą jest Katarzyna Czajecka (lat 
64) wdowa po wyrobniku. zam. przy ul. Kon- 
federackiej 1. Szofera Wiktora Wójcika przy- 
trzymano. Również aresztowano szofera Stefa. 
na Skoczynia, który przejechał na Śmierć 5- 
letniego Emanuela Bodmera oraz szofera Gar- 
łę, który najechał w sobotę wieczorem autobu- 
sem tramwajowym na zaprzęg konny i spowo- 
dował zranienie dwojga osób, "7 


Gmach już się buduje. — Przeszło 100 akadem!ków znajdzie w nim pomieszczenie, === Trwały, 
pomnik 10-lecia Polski, == Potrzeba jeszcze około pół miljona zł, i 


Sir. D. 


á 


Komitet budowy Kat. Doma Akadeniekiego |jaż dziś 6 tysięcy tomów (mowea nie dodał, że 
w Krakowie, pracujący bez rozgłosu a bardzo |to jego wspaniały Gar), z zebrań i odezytów bę- 
intensywnie już od kilku miesięcy, zwołał w ub. |dzie mogła korzystać cała katolicka młodzież 


sobotę posiedzenie, celam rozszerzenia Komi- 
tetu. Uczestniczyło w nim kilku profesorów Uni 
wersytetu z p. Rektorem Kallenbachem na cze- 
le, przedstawiciele Guchowieństwa, prasy, orga- 
nizacyj katolickich, młodzieży akademickiej 
it. p. 

Przewodniczący Komitetu p. T. Stryjeński 
podkreślił na wstępie potrzebę Domu i przed- 
stawił stan budowy. Aczkolwiek zebrana do- 
tychczas zaledwie okało 50 tysięcy złotych, bu 
dowa posuwa się powoli naprzód. Fundamenty 
już są. Gmach (przy w. Jabłonowskich) będzie 
czteropiętrowy. W suterenach mieścić «ię kędą 
kuebnie, pralnie, centralne ogrzewanie etc., na 
parterzo czytelnia, bibljoteka i t. d., na 1-szem 
piętrze mieszkanie kapelana, kaplica, biura Za- 
rządu, sala zebrań, a na pozostatych piętrach 


akademicka. 

Zbieranie funduszów rozpoczęto w kwiet- 
niu. Najpierw było tylko 10 zł. Dziś jest tyle, 
że można było budowę rozpocząć, a w dniu 
18 listopada odbędzie się ' oświecenie kamienia 
węgielnego, na którym umieści się napis stwier- 
dzający, że Dom jest pomnikiem ku vezczeniu 
10-iecia niepodległei Polski. Aby j x dzieło 
doprowadzić do końca, trzeba zebrać jeszcze 
dużo pieniędzy. Dotąd najwięcej daly różne 
ośrodki prowincjonalne. Ale i Kraków, dotąd 
orzijany, musi coś dać. Dlatego Komitet powi- 
nien się rozszerzyć, trzeba stworzyć specjalne 
sekcje i zjednywać ludzi dla tej pięknəj idei. | 

Propozycje ks. dr. Sapiiskiego spotkały się 
z ogólnem uznaniem. 

W dyskusji p. prof. Brzeziński wskazał na 


39 pokoi dla akademików. Dom pomieści prze- |katolickie domy akademickie we Francji i pod 


szło 100 akaderńików. Koszta budowy wyniosą 
około 450.000 złotych, 

Ks. dr. Sapiński, inicjator i glówny organi- 
zator akcji budowy, zaznaczył, że Katal. Domo 
wi Akademickiemu przyświecać będą dwie idee: 
idea humanitarna, rakazująca dać niezamożnej 
rałodzieży przytułek i idea pogłębiania kultury 
katolickiej. Kat. Dom Akademicki tęlzie słu- 
żył nietylko mieszkańcom. Z bibljoteki, siszącej 


kreślił potrzebę kontaktu z młodzieżą francu- 
ską. 

Ks. sen. Kasprzyk podał kilka prazfycznych 
wskazówek. Między innemi zaproponował urzą: 
dzenie „łańcucha“ ofiarodawców w praste. Pro- 
jekt ten został przyjęty i „łańcuch” taki, znany 
już czytelnikom „Głosu Narodu”, rozpocznie sią 
w najbliższym czasie na łamach naszego piima. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

ZEBRANIE „ODRODZENIA, Stow. M. 
Akad., odbędzie się dziś we wtorek o godz. 8 
wieczór w lokalu przy ul. Kanoniczej L. 15. 
Obecność wszystkich członków konieczna, 

SALA BGLOŃSKIEGO — PAŁAC SPISKI. 
Czyniąc zadość licznym życzeniom ze sfer mu- 
zykalnego Krakowa — w sobotę dnia 27 bm. 
urządza zespół czołowych artystów Polskiego 
Radjo (R. Freumdlichowa, R. Hiiekel, dr. 
Schwarcenberg-Czerny i A. Wolf) wieczór ka- 
meralny — w programie Hummel, Brahms- 
W koncercie przyjmie udział p. Anna 
nowska znakcmita koloraturowa śpiewaczka, 
która ze swego bogatego repertuaru wykona 
szereg słynnych arji koloraturowych, 
00— 

Z BRANŻY OBUWIA GUMOWEGO. 

W dziedzinie przemysłu gumowego daje 
się zaobserwować w obecnym sezonie powa- 
żnie wzmożone zapotrzebowanie na kalosze 
i śniegowce. 

Zdawałoby się, że wobec pomyślnej kon- 
jumktury ceny obuwia zimowego podniosą się. 
Jednak Polski Przemysł Gumowy „Pepege* 
Tow. Akce. w Grudziądzu przez skrupulatne 
stosowanie racjonalizacji pracy i zmniejszenia 
kosztów produkcji obniżył w tym roku ceny 
na kalosze i śniegowce o 8 do 10 proc. 

Zaznaczyć przytem należy, że aczkolwiek 
popyt na wyroby tej marki ze strony konsum- 
pcji zagranicznej jest bardzo znaczny i Tow. 
Akc. „Pepere“ mogłoby drogą eksportu uzy- 
skać takie same ceny jak producenci zagra- 
niezni, to jednak zmniejszyło w tym roku eks- 
port swych wyrobów celem jaknajdalej idące- 
go zaspokojenia potrzeb rynku wewnętrznego. 

—00 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO, 


Wtorek: „Ewa bez zasłon“. 

Środa: „Ewa bez zasłon“. 

Czwartek: „Ewa bez zaslon”, 
GONG. 

Wtorek: „Górą prasa“, 

Środa: „Górą prasa“. 

Czwartek: „Górą prasa“. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WANDA: Ostatni carowie. 
KINO UCIECHA: „Ojciec mimowoli*, 
NOWOŚCI: Igo Sym — Cesarski Strzelec. 
SZTUKA: „Looping the Loop*. 
CORSO: „Na żółtych wodach Jantsekiang". 
WARSZAWA: „Wyznanie zakonnic“, 
= cą 
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
W próbach pod kierunkiem p. Niewiarowicza 
Wznowienie „Moralności pani Dulskiej" Gabrjeli 
Zapolskiej. Dyr. Nowakowski po powrocia z za- 
granicy, podjął w dniu wczorajszym  gróby 
z „Krakowiaków i górali*, przeznaczonych na 
obchód 10-lecia niepodległości, 
——0)0— 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


W kościele 00. Reformatów odbyło się 
w uroczystość poświęcenia sztandaru IM. Zak. 
św. Franciszka. O godz. 12 odprawił Mszę św. 
O. Anatol Gwardjan i Dyrektor IM. Z., w cza. 
sie której wykonane zostały artystyczne utwo. 
ry religijne; — po Mszy św. przemówił pod. 
niośle i sztandar poświęcił były Prezes Komi- 
tetu obchodowego 700-lecia śmierci św. Fran 
ciszka ks. Prałat Mateusz Jeż — poczem na- 
stąpiła ceremonja wbijania pamiątkowych 
gwożdzi. Oby Sztanidar tem był dla członków 
IM. Zak. synibolem jedności i zespolenia, == = 
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dla społeczeństwa zaś przypomnieniem wznio- 
słych ideałów św. Franciszka, 
——o(— 
NEKROLOGJA. e 
ZGON PROF. ŁUKASZEWICZA. Mania 20 
b. m. zmarł w Wilnie profesor Uniwarsytetu 
Stefana Batorego, Józef Łukaszewicz. Znartyj 
był geologiem, który poza pracą naukową, po- 
łożył duże zasługi na polu pracy społecznej. 
Skazany za udział w spisku przeciw carowi Ale- 
ksandrowi IM., spędził szereg lat w więzieniu. 
n -a DH E 


Co myśli Shaw o Lidze Narodów. 


W artykule ogłoozonym w „Daily Expres“ 
dzieli się Bernard Shaw z czyteinikami szere* 
giem spostrzeżeń na temat Ligi Narodów. Mo- 
wy tam wygłaszane są tak nudne, że trudna 
ich słuchać, a obecni tylko dlatego w ciągu 
przemówień nie wychodzą, pomieważ sprzeciwia 
się temu regulamin. 

Zdarza się czasem, że gdy jakiś Chińczyk 
swoją niemożliwą. francuzczyzną usypia słucha- 
czy, w pobliżu niego zajmuje miejsce jakaś przy 
stojna sekretarka. Słuchacze ożywiają sie nar 
tychmiast, a Chińczyk pochlebia sobia, że ta 
właśnie jemu udało się wreszcie zaimterewować 
audytorjum. Shaw określa dalej lapidarnie Ligą 
Narodów jako „bezużyteczną świętość pozor 
ną”, a w szczerość deklamacyj paeyfistycznych 
nie wierzy. Jedyną dodatńią stronę Ligi Naro- 
dów widzi Shaw w jej charakterze szkoły nowej 
miadzynarodowej dyplomacji. 


Dzieci opuszczone w Rosji 


W paryskim „Temps“ czytamy: — Według 
pisma „Trudu* stwierdzono w Moskwie nową 
falę dzieci opuszczonych. W miesiącu sierpniu 
br. naliczono ich w jednej Moskwie 1.500. 

Na posiedzeniu sekcji moskiewskiej wycho< 
wania publicznego postanowiono zwołać na 
październik reprezentantów komisarjatu (mini- 
sterstwa) wychowania publ, dróg i komuni- 
kacji i G. P. U. celem naradzenia się nad środ- 
kami zaradczemi. Zgodzono się, że należy po- 
rzucić tworzenie nocnych schronisk dia, „dzieci 
opuszczonych *, 

Bolszewicy napróżno będą radzili nad wstrzý ` 
maniem fali dzieci opuszczonych. Nie pomoże 
policja, G. P. U., ani schroniska nocne. Źródło 
lej klęski społecznej tkwi głęboko, ba — w ni- 
szczeniu rodziny, Jak długo marksowska ząsas 
da „wolnej miłości* będzie uirzymywana, jak 
długo zawierane będą „małżeństwa terminowe” 
liczba dzieci opuszczonych będzie się powię- 
kszała, a władze państwowe będą wobec tej 
klęski bezsilne i 

Jest to jeden jeszcze powód, dla którego 
katolickie społeczeństwa muszą się przeciwsia» 
wić instytucji rozwodów, 


Rzeczy ciekawe, 


Operacja na własnem ciele. 
W mieście filmowem Hollywood dokonano 
niezwykłej operacji. Chirurg dr. Robert Meals 
zoperował sobie wyrostek robaczkowy, przy 


. | zastosowaniu znieczulenia lokalnego. Chirurg 


sam przeciął sobie powłokę brzuszną, wyciął 
t. zw. ślepą kiszkę, a następnie zaszył ramę. 
Przy operacji był obecny drugi lekarz, w. cha- 
rakierze asystenta. 


„GŁOS NARODU* z dn. 24 pażdziernika 1923. 
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Ge > Jednorazowa próba przekona każdego 0 jakości! Ś 
i ; à Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu iowarów mącznych, kolo njal- a 
BR RE nych i delikatesów, tudzież wina, wódki, likiery i koniaki, tak krajowe jako też 
i iE: i zagraniczne po przystepnych cenach poleca: 


Uwaga: Bia 
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Duchowieństwa 
WINO MSZALNE 


P. TH 


LECIE GOSPOdAFCZO -SpołC -SpoiCCZRE, 


Uchwały Rady 


- Wobec kryzysu gospodarczego. 


Referat o sytuacji gospodarczej w kraju 
wygłosił na onegdajszym zjeździe Rady 
Dzielnicowej Ch. D. zachodniej Małopol- 
ski — pos. Kuśnierz. Omówił on deficyto- 
wość bilansu handlowego i łączące się z tem 
następstwa, Zarówno przemysł jak handel 
przechodzi obecnie ostry kryzys inflacji 
'weksłowej, przyczem weksle te dochodzą 
do 10 i 12 miesięcy. Powoduje to brak go- 
tówki obrotowej i tradność jej uzyskania 
w bankach tembardziej, że banki państwo- 
we restryngują kredyty. Dopływ kapitałów 
zagramicznych ustał, a nawet zaznacza się 
początek ich odpływu. Na pogarszanie się 
sytuacji gospodar czej wpływają ciężary po- 
datkowe i niewwłaściwa gospodarka fundu- 
szów ubezpieczeń społecznych. Referent 
przedłożył w związku z tem następujące 
rezolucje, uchwalone przez Zjazd jedno- 
myślnie: 

Celem uchronienia państwa, jak rów- 

nież gospodarstwa społecznego przed 
zgubnemi skutkami występujacych obe- 
cnie na jaw niektórych ujemnych obja- 
wów życia gospodarczeg o, jak utrwala- 

„jacym się ujemnym bilansem handlo- 

wym, wielką ciasnotą goiówkową oraz 

„zaburzeniami w dziedzinie pracy, Zjazd 

dzielnicowy Ch. D. domaga sie: 

1) Przeprowadzenia jak najdalej idą- 
cych oszczędności, zarówno w budżecie 
państwa, jak i powiatów, oraz gmin; 


2) Podjęcia reformy ustawodawstwa |, 


“skarbowego, państw owego i komunalne- 
go, w szczególności natychmiastowej re- 
formy podatku obrotowego, przez obni- 
żenie stawki do 1 proc., zaś przy środ- 
"kach spożywczych na pół procent, a to 
celem stworzenia zdrowych warunków 
dla normalnego rozwoju życia gospodar- 
! czego. 

3) Reformy administracji instytucyj 
"ubezpi eczenia społecznego przez ich po- 
łączenie, zmniejszenie kosztów admini- 

istracyjnych i użycie uzyskanych fundu- 
szów na cele społeczne, przedewszyst- 
kiem zaś na budowę tanich mieszkań 
„robotniczych i urzędniczych. 

4) Skierowania. polityki kredytowej 
wv większym niź dotąd stopniu na po- 
„parcie drobnej produkcji rolnej, oraz rę- 
'kodziela i drobnego przemysłu, 

5) Wstrzymania niebezpiecznego w 
skutkach, a daleko już posuniętego pro- 
¿cesu etatyzacji życia gospodarczego; 
„polityka gospodarcza winna bvć nasta- 
jwiona na poparcie w jak najszerszej 


Dzielnicowej Gh. D. 


gospodarczo 
ich 


mierze usiłowań warstw 
najsłabszych w organizowaniu się 
na zasadach spółdzielczyc. . 

6) Wzywa jak najszersze warstwy 
członków i sympatyków Ch. D. do roz- 
winięcia: akcji celem zwalczania niebez- 
piecznego w skutkach nadmiernego im- 
portu oraz poparcia rodzimej wytwór- 
czości. 


Walka robotnika o byt. 


Poseł Puchałka w przemówieniu swem 
na Zjeździe omówił obecne położenie war- 
stwy robotniczej i przediożył rezolucje na- 
stępujące: 

I Zjazd dzielnicowy Ch. D. konsta- 
tując z niejokojem wzrost fali strajko- 
wej w różnych gaięziach przemysłu 
stwierdza. że przyczyną ruchów straj- 
kowych jest nader ciężkie gospodarcze 
położenie warstwy robotniczej, która od 
chwili odzyskania niepodległości pań- 
stwowej walezyć musi o swoje natural- 
ne prawa do życia. 

Zjazd stwierdzajae, że zubożenie ro- 
botników jest następstwem nie tylko 
braku zrozumienia ich potrzeb przez 
niektórych pracodawców. ale przede- 
wszystkiem następstwem bledów i bra- 
ków w organizacji polskiego przemysłu, 
wzywa Sejm i Rząd do większego zain- 
teresowania się sprawą robotniczą, da 
obmyślemia środków pomocy dla. warstw 
pracujących oraz do użycia odpowied- 
niego nacisku w kierunku reorganizacji 
przemysłu. Przez podniesienie zarobków 
robotniczych nniknie się strajków, tak 


szkodliwych dla rozwoju życia gospo- 
darczego. 
Il. Zjazd dzielnicowy podtrzymuje 


swoje poprzednie uchwały w sprawie 
ubezpieczenia robotników i ich rodzin 
na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy, w sprawie uchwalenia ustawy 
oœ rozjemstwie oraz o minimum zarobku. 
Przeprowadzenie tych postulatów w cia- 
łach ustawodawczych powierza Zjazd 
klubowi parlamentarnemu Ch. D. zape- 
wniając mu w tym kierunku całkowite 
poparcie. 

III. Zjazd dzielnicowy uważa za rzecz 
konieczną jak najrychlejsze połączenie 
odrębnie dotychczas działających chrze- 
ścijańskich organizacyj zamodowych 
w jedmą centralę, Zjazd wzywa przy- 
wódców chrześcijańskiego ruchu zawo- 
dowego do podjęcia prac zmierzających 
do realizacji tego postulatu. 


Żydowskie anteki w centrum Krakowa, 


Przed kilku dniami pojaw ilo się w dzien- 
nikach wyjaśnienie rodziny ś. p. Fortunata 
Gralewskiego, aptekarza krakowskiego, że 
obecni właściciele apteki „pod tygrysem*, 
żydzi, bezprawnie używają firmy „Apteka 
Gralewskiego* i to zarówno na szyldzie, 
jak i na etykietach, pudełkach, rachunkach 
i listach. Jest to istotnie oburzające wpro- 
wadzanie społeczeństwa, polskiego w błąd, 
czemu niejednokrotnie już dawano wyraz. 
Zdarzaly się podobno wypadki, że klijente- 
la opowiada, że „rozmawiała z p. Grajew- 
skim esokiście*. Właściciele apteki robią 
bowiem widocznie wszystko. co mogą, by 
nie ujawnić na zewnątrz swych żydowskich 
nazwisk, 

Trzeba było dopiero uciekać się aż do|n 
komunikatów prasowych. ogłószonych przez 
rodzinę zmarłego, by poinformować ogół 
o istotnym stanie rzeczy, w j. że yt ta 
od szeregu lat jest w żydowskich rękach. 
Jest faktem stwierdzonym, że nie tylko 


|W tym wypadku żydzi skwapliwie kryją się Iresom polskieg go społeczeństwa, 


pod firmy polskie lub przynajmniej nie 
wskazujące na żydowskie wyznanie ich wła- 
ściciela. W szczególności okazuje się, że 
wszystkie apteki w sercu Krakowa, w Ryn- 
ku głównym są w ręku żydów, a mianowi- 
cie: apteka „pod Białym Orłem* Rynek 
główny Linja AB 45 jest własnością Izaaka 
Hausmanna syjonisty, stara apteka „pod 
słońcem“, Rynek główny 4? nosi firmę Sta- 
nisława Jakubowskiego, a właścicielem jest 
Spierer, żyd. apteka Ksawerego Mikuckiego 
naprzeciw odwachu w Rynku-głównym jest 
własnością żydów Samuela Ehrlicha i Rein- 
holda i oczywiście — apteka Fortunata Gra- 
lewskiego... 
Na fakt ten należy zwrócić uwagę jak 
najszerszych kół społeczeństwa, polskiego. 
które nie powinno dać się wprowadzać 
w błąd polskiem brzmieniem firm i nie od- 
dawać grosza w ręce tych. eo pieniędzy tych 
użyją litulko na własne, żydowskie, propa- 
gamdowe cele, obce lub wręcz wrogie inte- 
ij w. . 


WOJCIECH OLSZOWSKA 


KRAKOW, MAŁY RYNEK rós ul. Szpitalnej. 
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a 


poli. zmyj koja 
Za jakość, czystość i praw- 
dziwość pochodzenia 
ręczy 


się. 


sp rawy urzędnicze. 
Urzędnicy a święto dziesięciolecia niesodległości, 


Sprawa. specjalnego dodatku dla urzędników 
z okazji święta dziesięciolecia niepodległości, 


wielu, że jednak w najbliższym czasie zustanie 
spowodowane wyasygnowanie należnego wyró- 


zawisła. w powietrzu. Pan premjer bowiem przy- | wnania dodatku mieszkaniowego, 


znanie takiego dodatku uważa za ujmę dla ho- 
noru rzeszy urzędniczej, 
Tymczasem sąsiadka 
w takiem postąpieniu nie tylko nie dopatruje 
się żadnej ujmy, ale wręcz przeciwnie, za rzecz 
bardzo słuszną uważa, aby ei, którzy w Spo- 


sób szczególny dopomogli do budowania i skm |z 


solidowania wewnętrznych stosunków państwo 
wych, otrzymali ze strony ojczyzny pewien dar 
z okazji Święta 10-lecia, Czechosłowacja przy- 
znała nawet oprócz jednorazowego dodatku dla 
wszystkich urzędników państwowych w wyso- 
kości miesięcznej pensji — dodatki nadzwy- 


Ale oto znowu nowe pokrzywdzenie sfer 
urzędniczych przygotowuje się, Już kilkakrot- 


Czechosłowacja |nie wojskowi pozostający w czynnej służbie, 


otrzymali poprawę bytu, pominięto zaś praco- 
wników cywilnych. Fodobne .uprzywilejowa- 
nie — jak dochodzą wieści — przygotowuje się 
okazji 10-lecia, Głośno bowiem już mówi się 
o mających nastąpić nominacjach w wojsku, 
tymczasem zaś nic nie słychać o Czemś nodo- 
bnem odnośnie do urzędników państwowych. 
Wprawdzie na podstawie uchwaly Rady Mi- 
nistrów z 8 listopada 1923 r., podanej do wia- 
domości okólnikiem Prezydjum Rady Ministrów 


czajne w wysokości dwu lub trzech pensyj dla |z 16 listopada 1923 r. L. 15580, uzupełuionym 


specjalnie : 


'służonych. Tak to wdzięczny ogół |okólnikiem Prezydjum Rady Min. z 5 listopada 


obdarza swy h pracowników i sługi państwa. |1924 r. L. 12289 — mominacje na stanowiska 
W Polsce zaś nie tyle brak funduszów, ale |służbowe w drodze awansowania we wszyst- 
przedewszystkiem „ujma“ przeszkadza w czę |kich władzach państwowych, zasadniczo winny. 


ściowem wynagrodzeniu 
od szeregu lat źie wynagradzanych i na regu- 
lację poborów czekających, dzień w dzień 
dających hojne ofiary zdrowia (praca w nędzy) 
i mienia (bez odpowiednich i należnych pobo- 
rów) na oltarzu Qiczyzny  funkcjonarjuszów 
państwowych. 

Miejmy jednak nadzieję, że lata całe ludzo- 
ne rzesze urzędników nie przez łzy radować się 
będą w święto 10-lecia i przynajmniej sprawie- 
dliwości stanie się zadość. Przypuszczamy bo- 


dobrze zasłużonych, |być dokonywane w dwóch terminach w roku: 


z ważnością od 1 stycznia i z ważnością od 1 


skła- lipca. Jednakże od powyższej zasady są do- 


puszczalne wyjątki za zgodą Rady Ministrów. 
Oby w dniach najbliższych Rada Ministrów 
znalazła czas dla zajęcia się sprawą Awausów 
urzędniczych z okazji dziesięciolecia, Miłą bo- 
wiem namiątką są medale zakupione za wlasne 
pieniądze, ale dla bardzo wielu i ich rodzin bar- 
dziej pożądany byłby, czasem od szeczgu lat 
oczekiwany awans żywiciela, 0. 


Akcjami żywsze obroty. 


Na giełdzie akcyjnej lekka poprawa nastro- 
ju, wyrażająca się przedewszystkiem w żyw- 
szych obrotach. Tendencja mozostała jednak 
niejednolita. |Interesowano się żywo przede- 
wszystkiem Zieleniewskim, który zyskał lekko 
na kursie. Z innych papierów zwyżkowała je- 
dynie Elektrownia. Natomiast Pocisk i Paro- 
wozy zniżkowe. 

Na pogiełdziu żywy popyt na dolarówkę 
i pożyczką inwestycyjną, poza tem zwyżkowe 
Gazy wschodnie. 

Notowano: Bank Polski 178.50 zł, Tohan 
15 zł, Zieleniewski 160 do 165 zł, Pocisk 7.50 
zł, Parowozy 30 zł, Elektrownia 57.50 zł, Cho- 
dorów 192 zł, Piasecki 12 zł, 44% Listy za- 
stawne Banku Krajowego 52 zł, Pożyczka in- 
westycyjna 119 zł. dolarówka 99.50 do 100 zł, 
Gazy wschodnie 26 do 26.75 zł, Nafta w Kroś- 
nie 18 gr, Browary lowowskie 210 zł, Nobel 
28 złotych. 

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88 do 
8.882: zł, czeki dolarowe 8.90% do 8.90% zł. 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 

Bank Polski 174.50, Związku Spółek Zarob- 
kowych 80, Spiess 205, Elektryczność 90, Go- 
sławice 52, Cukier 51 do 52, Węgiel 99 do 100, 
Lilpop 37 do 38, Modrzejów 35.25 do 35.50, 
Ostrowiec I em. B. 111.60 do 1i2, Staracho- 
wice 46, 45, 45.50, Zieleniewski 160, Zawiet- 
cie 20.50 do 21, 5% dolarowa 98, 97.50, 97.85. 
5% konwersyjna 67, 5% kolejowa 61, 10% 
kolejowa 103, Listy zastawne Banku kę: 
Krajowego 94. 

OFICJALNA GIELDA WALUTOWA. 

Holandja 357.45, 358. 35, 356.55, Londyn 
48.24, 43.35. 43.13, Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88, 
Paryż 34.8336, 34.92, 34.75, Praga 26.42, 26. 48, 
26.36, Szwajdntia 171. 59, 172.02, 171.16, Ski 
hoim 238.30, 238.90, 237.70, Wiedeń 125.243. 
125.59, 124. 90, Włochy 46.72, 46.84, 46.60. 
Marka niemiecka 212.35. 


L chrześć. ruchu zawodowego. 


WIECZORY POGAWĘDKOWE KOŁA 
MŁODOCIANYCH ROBOTNIKÓW. 
Staraniem „Koia Młodocianych Robotników 
przy Chrześć. Związkach Zawodowych“ w Kra- 
kowie, odbywać się będą przez okres jesieni 
i zimy stałe Wieczory pogadankowe w, każdy 


ZZO 


dzień wtorkowy tygodnia. We wtorek, dnia 23 
bm. odbędzie się w Sali Domu przy ul. Potoe- 
kiego 11. o godz. 8 wieczór I. Wieczór poga- 
dankowy z następującym programem: zagaje- 
nie, pogadanka __ wygłosi Ks. Senator Ludwik 
Kasprzyk. 


Radio. 
Programy stacyj radiowych, 
Środa 24 pazdziernika, 

Kraków (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunika*yz 
12.10 Muzyka płyt gramofonowych; 15 Trans- 
misja komunikatów; 16.30 Audycja dla dzieci: 
„Pałuszek*; 17.10 Odczyt p. t: „Boje molskie 
minionych stuleci: Kirchholm* — wygł Gen. 
Dr. M. Kukiel, doc. Un. Jag.; 17.35 Odczyt p. t.: 
„O rozsiewie owoców i nasion przez mrowki*; 
18 Transmisja koncertu popołudniowego z War 
szawy; 19.30 „Skrzynka pocztowa”* — Inż. Sta- 
nisław Broniewski; 19.55 Sygnał czasu z Okser- 
watorjum Astronomicznego w Warszawie; 20 
Transmisja komunikatu rolniczego; 20.10 Ko- 
munikaty; 20.30 Transmisja koncertu wieczor- 
nego z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki ta- 
necznej. 

Warszawa (1.111). G. 11.56 Sygnał czasu 

z Warszawskiego Obserwatorjum Astronomicz- 
nego, hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikaty; 16 Muzyka płyt gramofonowych; 
16.30 Program dla dzieci najmłodszych „Palu- 
szek*” + bajka Grimma. Transmisją z Krakowa; 
17.10 Odczyt p. t.: „Kongres oświatowy w Brnie 
Morawskiem*; 17.35 „Skrzyniza porztowa”; 18 
Koncert w wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego; 19 Rozmaitości: 19.80 Od- 
czyt p. t.: „Ruch autobusowy krakowski": 19.56 
Sygnał czasu z Obserwatorjum Astronomiczne- 
go Warszawskiego; 20 Skrzynka rolnicza; 20.80 
Koncert kameralny, poświęcony muzyce cze- 
skiej; 22 Komunikat lotniczo-meteorologiczny; 
22.05 Komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki 
lekkiej z restauracji „Oaza”. 

Katowice (422). G. 15.45 Komunikaty Pol- 
skiego Związku Źrzeszeń Gospodarczych Woj. 
Śl.; 16 Muzyka płyt gramofonowych; 16.30 Pro- 
gram dla dzieci; 17.35 Wykład języka qolskie- 
go wygł. p. O. Ręgorowiczowa; 18 Transmisja 
koncertu popołudniewego z Warszawy; 19.30 
Odczyt z cyklu: „Szkice z Niwy Polskiej Śląs- 
ka* — wygl. Wizytator Dr. Farnik; 20 30 Kon- 
cert wieczorny muzyki kameralnej; 22.36 Trans 
misja muzyki tanecznej 
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Wiadomości i 


Liazd Ligi Morskiej i Rzecznej 
w Katowicach, 


W Katowicach toczyły się w tych dniach 
obrady Zjazdu Ligi morskiej i rzecznej Rzplitej 
„Polskiej, przy udziale 200 delegatów, Prz=wo- 
„dniczącym zjazdu został wybrany w pierwszym 
dniu obrad b. minister Kiedroń. Po przemó- 
(wienia ch powitalnych dyrektor Ligi p. Uziem- 
lho złożył sprawozdanie z działalności Ligi za 
|ozas od r. 1926 do chwili obecnej. Ze s3prawo- 
lzdania tego wynika. że Liga morska i rzeczna 
„posiada w całem państwie 111 oddziałów, liczą 
jeych razem 20 tysięcy członków, przyczem 
(w charakterze członków przystąpiło dn Ligi 400 
gmin. W końcu wybrano poszczególne sekcje, 
a mianowicie kolonialną, śródlądową i tury- 
gtyczną. á 

W drugim dniu zjazdu przybył minister Prze 
mysła i Handlu inż. Kwiatkowski, który w prze 
„mówieniu swem podkreślił znaczenie propagan- 
dy morza polskiego. Następnie wygłosił p. Kie- 
droń referat na temat budowy linji kolejowej, 
"mającej połączyć Góry Śląsk z Gdrnią. pro- 
monująo miarodajnym czynnikom wstawić do 
budżetu państwowego potrzebne na ten cel su- 
my. Obecnia buduje się 15 km. miesięcznie, tak, 
to linja będzie już gotowa w lipcu 1930 r. 

Po zpremówieniu b. min. Kiedronia przema- 
wiali jeszcze przedstawiciel przedsiębiorstwa 
Żeglugi Polskiej dyr. Rummel. stwiesłzając 
łączność zadań Ligi Morskiej i „Żeglugi”, oraz 
imieniem Związku Ziemian i producentów rol- 
nych ks. Lubomirski ze Lwowa. podnosząc ko- 
miaczność współpracy między Ligą a organiza- 
ojami W dalszym ciągu przyjęto do wiado- 
mości sprawozdania poszczególnych komisyj, 
wraz udzielono absolutorjum ustępującemu za- 


rządowi. 


an 


Z dzialalnosc Ch. D. 


Zgromadzenie we Lwowie. 


W sobotę dnia 20 b. m. odbyło się wielkie 
(zebranie Ch. D. we Lwowie w Domu Katolic- 
kim. Przewodniczyj p. Mieczysław Lósen. pre- 
zes Koła I., sekretarzował p. Perycz. Poseł 
Bryła przedstawił obecnym projekty zmian kon 
stytucji, wysunięte przez Ch. D. i program prac 
parlamentarnych kiubu Ch. D. — Następnie p. 
Bilikowski omówił sprawy, obchodzące ogół ko 
:lejarzy polskcih, a specjalnie sprawy pragmaty- 
ki służbowej. ustawy emerytalnej i fnne które 
pomimo wielu obietnic ze strony Ministerstwa 
kolei, dotychczas nie zostały załatwione. W dys 
kusji nad obu referatami przemawiał eenator 
Thullie, p. Nizanzewski. Perycz, Nowak i wielu 
innych. Wreszcie uchwalono szereg wniosków 
organizacyjnych. 

"M zm 
Kongres przedsławicieli handlowych 
w Wiedniu. 
Przyjęcie na cześć delegacji polskiej, 


Wiedeń, 22 października. (PAT) Dziś przed 
południem odbyło się w lokalu Izby handlowej 
polsko-austriackiej przylęcie na cześć delega- 
tów polskich, przybyłych do Wiednia na mię- 
dzymarodowy kongres samoistnych przedstawi- 
cieli handlowych. Na przyjecia przybyli: poseł 
Rzpitej dr, Bader, konsul Karczewski, konsul 
Neumann, sekretarz Dostal i i. Przybyłych đe- 
leratów powitał wiceprezes Izby handlowej dr. 
Kiobasa Zrencki. poczem poseł Bader wygło- 
sił przemówienie, w którem zapewnił zebra- 
nych o symmatjach rządu polskiego dla dążeń 
pracowników handlowych. Nastepnie wywiaza- 
ła się dłuższa dyskusja na temat racjonaliza- 
cji importn i eksportu. 


KOMISJA DO SPRAW PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH W GENEWIE. 

Genewa, 22 października (PAT) Dnia 22 b. 
m. rozpoczyna się w Genewie pierwsza sesja 
komisji do spraw pracowników umysłowych 
przy Międzynarodowem Biurez Pracy, Jako de- 
legat Polski wyjechał do Genewy prof. Rygier, 
prezes zarządu konfederacji pracowników umy- 
słowych, 


t =E ON 


Instytut walki z rakiem. 


Dzięki pomocy znanego amerykańskiego 
filantropa Carring Childs'a prace około urucho- 
mienia we Wiedniu instutu do walki z rakiem 
6ą na ukończeniu. Na dyrektora tego instytu- 
tu powołano dr. A. Edelmanna. Powstanie ta- 
kiego instytutu badawczego będzie miało do 
niosłe znaczenie dla całej środkowej Europy. 

— mm 


W ZAKOPANEM DOŚĆ POGODNIE. 
Komunikat Polskiego Związku Tury. tycanego: 

Stan obecny: dość pogodnie, cispło, wiatr 
halny, temperatura z górą 20°. 

Prognoza na jutro: dość pogodnie, ciepło, 
iater balny słabnący., a 


Pi 
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„GŁOS NARODU" z dn. 24 października 1928. 


Sm h 


telegramy z ostatniej chwili 


‘Il. Kur. Codz.“ a płatna reklama Sląska. 


P. Bol. Mieszkowski, przedstawiciel „Kur. 
Porannego“ w Katowicach ogłosił w prasie 
śląskiej zaprzeczenie, jakoby ..Kur. Poranny“ 
starał się w urzędzie wojewódzkim Śląskim 0 
płatne artykuły. P. Mieszkowski oświadcza, że 
pismem starającem Się o te atrtykuły był „II. 
Kur. Codzienny”. Zabiegał on o 16 kolumn płat 
nych artykułów po 4.000 zł. każda, czyli ogó 


JU | iem 64 tysięcy zł. 


Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną- 

ce nabyć, instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 

środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład. posiadający wyłączne zastępstwo wszyst-, 

kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — Bliithner — 

Bósendorier — Ehrbar — August Förster — Gaveau — Schwełghofer it. d 
daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym. 


HELENA SMOLARSKA KRAKOW 


SZEWSKA 9. 
Telefon 4365. 


Huggenberg następcą Westarpa. 


ZWYCIĘSTWO SKRAJNEGO SKRZYDŁA PARTJI „NIEMIECKO-NARODOWEJ:, 


Berlin 22/10. (PAT) Zjazd delegat5w stron- 
nictwa niemiecko-narodowego, obradując przy 
współudziale przeszło 400 przedstawieteli z ca- 
łej Rzeszy, na posiedzeniu wczorajszem przepro 
wadził wybory na stanowisko przewodniczące- 


Marx ustępuje ze stanowiska przywówcy ten- 
trum, Jako powod wymienia zły stan zdrowia, 
Jego miejsce w kierownictwie partji przypadnie 
albo ministrowi pracy dr. Brauisowi, albo przy 


„I. Kur. Codz.” nazwał rewelacje p. Miesz- 
kowskiego kłamstwem i zapowiedział pruces O 
zniesławienie. Jednakże prasa śląska traktuje 
rewelacje p. Mieszkowskiego całkiem poważnie. 
„Polonia“ oświadczyła, że mogłaby wyjawić 
rzeczy jeszcze skandaliczniejsze. „Śląski Głos 
Poranny“ oblicza, że gdyby „Il. Kar. Godz.” 
od każdego województwa otrzymał 64000 zł., 
to zarobiłby .„sikromną* sumkę blisko 1,160.000 
zł. za to, co inne pisma uważają za swój patrjo 
tyczny obowiąz.z. He 

— 1167 —— 


Go robią nasi ministrowie ? 


Warszawa. (AW) W dniu dzisiejszym po- 
wrócił z podróży inspekcyjnej p. minister 
Składkowski M 7 

Pae e, 

Warszawa. (AW) P. minister Zaleski przys 
jął dzisiaj na audjencji posła amerykańskiego 
Stetsona, l 


b 


— ue Am A 
, 
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P. BARTEL ZAJMUJE SIĘ MŁYNAMI. 
Bydgoszcz, (AW) Podczas pobytu p. pre- 


wódcy ehrześcijańskich związków zawodowych 


go stronnietwa, opuszczone wskutek ustąpienia 
Westerpa, Po S-godzinnej ożywionej dysku- 
sji nad sprawą przyszłej reformy kierownictwa 
partyjnego, Obrany został przewodniczącym 
stronnictwa właściciel najpotężniejszego koncer 
mu prasowego. poseł do Reichstagu, Huggen 
berg, reprezentujący Kierunek skrajno-prawico 
wo-morarchistyczny w obozie niemiecko-naro 
dowym. Projekt powierzenia steru intere*ów 
stronnictwa dyrektorjum, złożotemu z kilku sze 
fów partyjnych, zjazd jednomyślnie odrzucił. 


Marx złoży prezesurą centrum? 
Warszawa 22/10. (Telef. wł). Prasa herliń- 


ska przyniosła wiadomość, że były kanclerz 


posłowi Stegerwaldowi.  * 


Gemonstracja „Staklhelmu* w Sapotach 


Warszawa ' X. 


oraz Pomeranji. 
Po pochodzie ze sztandarami 


polach w pobliżu Sopotu. 


(Tel. włł. W Sopotach 
pod Gdańskiem Stahlhelmowcy urządzili ma- 
niiestację. Przybyli na manifestację Stahlhelmo 
wcy zarówno z Gdańska jak i Prus Wschodnich 
Defilada odbyła się w mun- 
durach. Część Stahlhelmowców była na koniach 
i orkiestrami od- 
byly się wojskowe ćwiczenia manewrowe na 


mjera w Bydgoszczy w dniu 21 bm. zostały 
zwiedzone szczegółowo magazyny przy mły- 
nach państwowych, które ma przejąć instytu- 
cja istniejąca p. n. „Państwowe zakłady prze» 
mysłowo-zbożowe w Lublinie", jako filję. — 
Również zwiedzone zostały wojskowe magazy- 
ny zbożowe w Grudziądzu. 
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Nowi starostowie, 


P. Krykiewicz ze starostwa w Przemyśle 
mianowany został starostą w Krotoszynie, dyr. 
R. Muller ze starostwa w Białej Małopolskiej 
mianowany został starostą w Limanowej, dr. 
K. Dymowski ze starostwa w Ciechanowie 
mianowany został starostą w Wadowicach, 
wreszcie p. Bronisław Biały z urzędu wojewódz 
siegg w Kielcach mýnovany starostą w Jea 
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Nowa umowa w przemyśle włókienniczym. 75 ra. i 
ROBOTNICY ŁÓDZCY WRÓCILI DO PRA CY. _. USTĘPSTWA PRZEMYSŁOWCÓW. PAROWIEC OSIADŁ NA MIEŁAŻNIE.” ` 
Warszawa. 21.X. (Tel. wł). Amerykański 


Warsztwa. 21. 10 (Tel. wł.) Z powodu pro- 
klamowania w niedzielę przez komisję strajko. 
wą w Łodzi likwidacji strajku  przemysłow: 
cy i inspektor pracy poczynili przygotowania 
do unormowania stosunków w przemyśle włó. 
kienniczym w Łodzi. W ciągu niedzieli wż 
wszystkich mniejszych i większych fabrykach 
dokonano przygotowań technicznych do ich u- 
ruchomienia. Od poniedziałku rana zaczęli 
zgłaszać się do pracy robotnicy, a niewatpli- 
wie we wtorek rano na terenie Łodzi i w oko- 
licy będzie wznowiona praca normalna w prze- 
myśle włókienniczym. 

Jednocześnie inspektor pracy zwrócił się 
rano do obu związków przemysłowców  włó- 
kierniczych w sprawie uzgodnienia odpawie- 
dniej umowy, przyczem inspektor pracy zwró- 
cił uwagę na konieczność jej pedpisania jesz- 
cze w ciągu poniedziałku, a to w celu jak naj. 
szybszego unormowania stosunków w przemy- 


éle. Przemysłowcy zgodzili się na to. Umowa 


obejmuje 5 proc. podwyżką płac, Przemysłow. 
cy płacić będą za postoje, poczawszy od go- 
dziny dziennie i dwu godzin tygodniowo, po- 
zatem za pracę na 4 krosnach robotnicy mają 
stawek 
o 25 da 35 proc. Pozatem za pracę na więcej 
niż 4 krosnach robotnicy otrzymają 10 proc. 
dodatek za każde ponad 4 obsługiwanych kro- 


otrzymać powyżkę dotychczasowych 


sien. Wreszcie co do uznania instytucji dele- 
gatów fabrycznych, przemysłowcy złożyli pi- 
semne zobowiązanie wobec przedstawicieli rzą. 
du, że za wykonywanie czynności Nzlegatów 
robotnicy-delegaci nie będą wydalani. Z powo- 
du strat poniesionych przez włókniarzy prze- 
mysłowcy wypłacą robotnikom zaliczkę w wy- 
sokości 2 tygodniowych zarobków, która bę. 
dzie potrącona ratami nie węześniej, niż w lu- 
tym następnego raku. 


A Kraków 
ME ŚR św. Gertrudy 5. 


OSTATNI 


Krzywdy i cierpienia milionów! 


GAZA A przedstawień o godzin’ ei IM 


Rino „Wanda gge Pa | 


DZIS I CODZIENNIE. EEESTIS MU 


Naj pz rewelacja doby wsnółczesnej 
Najnowsze śrcjikieto ziednoczonych wytwórni wiosko-amerykański 


Z dramat rozgrywający się w przeddzień rewo:ucji pod krwawemi rządami 
carów, rządam: gwrłtów i z»rodni. 
Główne role kreują: Ellen Lunda Bartoiemeo Pagano 


Bestjałskie okrucieństwo carskich zbirow ! 
Prosta porywająca akcja sceny o niezwykłej ekspres: wstrząsają widzem, pozostawiając 
niezatarte wrażen e. 
Ilustracia muzyczna ściśle do obrazu dostosowana. 


Zniżki przez pierwsza 5 dni n'eważne 


, Gertrudy 5. Bl 


CAE 


Beznadziejna dola zesłańców! 


w Ww niedz: es o oodz'nia 3 nonoludni w 


parowiec „Coltwater* pojemnośi 4.000 ton na- 
jechał pod półwyspem Helem na mieliznę. Spro- 
wadzono holowniki z Gdańska i Gdyni, która 
uruchomiły parowiec. jParowiec nie „doznał Žas 
dnych szkód. 
—— o l oee "A 
Warszawa. 24..X, (Tel. wł). We Lwowie 
zmarł współrędaktor „Wieku Nowego“ Szende. 
rowicz. 


0—— e 
„DZIEŃ KATOLICKI“ W GDAŃSKU 7 

W Gdańsku odbył się onegdaj z inicjatywy 
Ligi katolików polskich „dzień katolicki", któ- 
ry rozpoczął się rano nabożeństwem odprawio 
nem w kościele polskim. Bezpośrednio po na- 
bożeństwie zebrani w liczbie kilku tysięcy uda 
li się w pochodzie do handlowej stoczni gdań+ 
skiej, gdzie odbyła się uroczysta Akademja. 


sowiety zwalczają taxże mahomatanizm. 
Warszawa Ż./10. (Telef. wI). Z Moskwy do 


* |noszą, że jednocześnie z konfiskatą mujątsu be 


jów w Turkiestanie władze ogłosiły dzzrat kon- 
fiskujący cały majątek meczetów. ŚR, tem skon 
fiskowano około 35.000 hektarów, które do 05 


J taniej chwili stanowiły własność r -liy'juych În- 
EJ |=tytucyj mabometańskich. Konfiskata w ywołało 
f ogromne wzburzenie wśród ludności, i.tra za- 


caola zbierać składki na utrzymania ducho- 
wieństwa. 


—— p00 
Ghińczycy zapraszają Forda. 


Wiedeń 22,10. (PAT) Dzienniki donoszą 
z Nowego Jorku. że rząd narodowy thiń:ki za- 


BA | proponował B. Fordowi i czterem innym wyb- 


8 4 


nym amerykanom. by 6bjęli honorową iunkcję 
*|doracców gospodarczych Chlu w spra wie odbu 
«owy pa stwa. Ford cświadczyć miai, 
propozycji, dotychszas nie otrzymał, że jednak 
przyjąlby tego rodzaju propozj cję, 


ża takiej 


mA : 
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‘s. „S5. VAN DINE. , 24 


Sprawa | panny Odell 


—*Mogę' wykluczyć siebie! "bardzo łatwo 

— rzekł z wielk 

(jest protokół, który mi doreczan W - Booton, 
„w stanie Jersey. za zbyt, szybką jazdę. 
(Proszę zauważyć datę i godzinę: 10 wsze- 
‘ténia, t. zn. wczoraj o godz. wpół do dwu- 

'nastej w nocy. Jechałem właśnie do Ho- 
patcong i zostałem zatrzymany przez po- 
liejanta na motocyklu, wlaśnie gdy miną- 
łem Booton i' kierowałem się ku Mauntain 
Lakes, Jutro rano mam się tam stawić przed 
sądem.  Idjotyczne urządzenie, ta policja 
prowincjonalna. — Spojrza” na Markhama 
przeciągle, jakgdyby coś ol iczał. Czy przy- 
padkiem nie mógłby. pan stanąć za mnie? 
To bardzo uciążliwa droga, a ja mam moc 
interesów właśnie jutro. 

Markham, który «iokladnie przeczytał 
kartkę, wsunął ją do kieszeni. 

— Owszem, stano zæ pana — przyrzekł 
z uprzejmym uśmiechem. — A teraz niech 
mi pan powie, co pan wie. 

i Cleaver, jakby w zamyśleniu, puszczał 
kłęby dymu ze swego cygara. Potem rozparł 
się wygdonie w fotelu, zalożył nogę na no- 
gę i zaczął mówić z pozornym spokojem: 

— WAWIE czy to, co wiem. przyda się 
panu na co... Lubiłem Kanarka. jak tę, 
„dziewczynę nazywano — a nawet swego 
'czasu bylem do niej bardzo przywiązany. 
poem też wiele głupstw, między innemi 


Iyer z żalem. — Widziałe.:' 


„GLOS NARÓD" z dn. 


ea.. — 


napisałem do niej szereg kompromitujących 
mnie listów, gdy byłem na Kubie w roku 
ubiegłym. Nawet fotografowałem się z nią 
razem w Atlantic City. — Wykrzywił się 
z niesmakiem. — Potem ona zaczęła być 
chłodna i odsunęła się ode mnie, Kilka razy, 
gdy umówiliśmy się, zrobiła mi zawód. Ro- 
biłem jej wymówki, ale w odpowiedzi otrzy- 
mywałem tylko ź;danie pieniędzy... 

Zamilkł i patrzył na popiół swego cyga- 
ra. W przymkniętych jego oczach pojawił 
się przebłysk jadowitej nienawiści, a mię- 
śnie szczęk jakby stężały. 

— Niema czego ukrywać. Miała te listy 
i inne rzeczy i naciągnęła mnie na ładną 
sumkę zanim je dostałem z na bk 

— iKiedy to było? 

Zawahał się na chwilę. EREN 

— Ubiegłego czerwca — odpowiedział, 
a potem dodał śpiesznie i z goryczą: — Pa- 
nie Markham, nie chcę rzucać błotem na nie- 
żyjącą. Ale ta kobieta była najchytrzejszą, 
najbezwzględniejszą szantażystką na jaką 
się kiedylkowiek natknąłem. I powiem je- 
szcze, że nie byłem jedyną jej ofiarą. Miała 
także innych w rezerwie... Wiem przypad- 
kiem, że niegdyś sieg neta. głeboko do sa- 
kiewki Ludwika Mannixa. Powiedział mi o 
tem, I 

— Czy mógłby mi pan vodać nazwiska 
tych panów? — zapytał iarkham, starając 
się ukryć skwapliwość, z jaką zadał to py- 
tanie. — O epizodzie z Mannixem już sły- 
szałem, 

— Nie, nie mogę, — odpowiedział Clea- 
„Kanarka“ tu 


24 października 1925. 


i ówdzie z różnymi mężczyznami, a jeden |O ile ja wiem, zostawi młodych w spoko- 
zwłaszcza zwrócił moją uwage ostatniemi | ju. 


czasy. Ale wszyscy oni byli dla mnie obey. 

— Przypuszczam, że Sprawa z Man- 
nixem obecnie jest już pogrzebama? 

— Tak, to stara historja. Z tej strony 
niczego się pan nie dowie. Ale są inne śwież- 
sze, któremi może wartoby było się zająć. 
Co do mnie, to nie przejmuję się tak bardzo 
temi rzeczami i biorę je w sposób prosty. 
Ale są tacy, którzy wpadliby w pasję, gdy- 
by postąpiła z nimi, tak, jak ze mną, 

Mimo tego wyznania, nie mogłem się 
w GCleaverze dopatrzeć tego łatwego w po- 
życiu człowieka, za jakiego się przedsta- 
wiał. Wydawał mi się raczej osobą wyracho- 


„|waną, zimną i dobrze opanowaną, a jego 


spokój podyktowany był koniecznością i 
robiony celowo. 

Markham starał się przeniknąć go wzro- 
kiem. 
_ — Sądzi pan zatem, że Śmierć jej mogła 
być spowodowana zemstą ze strony jednego 
z zawiedzionych wielbicieli? 

Cleaver starannie rozważył odpowiedź. 


— To bardzo możliwe — rzekł wreszcie. 
— Grała o bardzo wysoką stawkę.’ 

Zapanowało krótkie milczenie, 
Markham zapytał. 

— Czy nie wie pan przypadkiem o mło- 
dym człowieku którym interesowała się bli- 
żej: przystojny, niski, z jasnym wąsem, O 
jasno-niebieskich oczach?  Nazywał się 

Skeel. 3 . 

_ Cleaver chrząknął drwiąco. l 

| — To nie była specjalność „Kanarka”. 
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75 1«Założona w r. 1900. — Odznaczona złołym medalem na wystawie w r. 1907" 


PRACOWNIA 


"HENRYK SZTORC, 


m Krakowie, przy ulicy Florjańskiej L. 38. 


Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu- 


- CYZELERSKO - BRONZOWNICZYCH 


pod firmą 


POLECA: 


miewainiam skra- 

dzioną książeczkę woj- 
Iskową wydaną przez P. 
K. U. Bielsko na nazwisko 
Józef Mynarski. 


MIDD 
pszezelny — czysty 
bez domieszki, pod zwa- 
rancją z własnej idą 
kszej w Polsce pasieki 5 
kg. Zł. 17, 10 kg. 31 Zł. 
20 kg. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem pocztowem 


Eugeniusz BILIŃSKI 


Komitet Budowy Gmachów Sądu Okręgowego w krwi | 


publiczny przetarg ofertowy | 


W. tej chwili jeden z chłopców klubo- 
wych zbliżył się do Cleavera z ukłonem. 

— Przepraszam, że panu przeszkądzam 
— rzekł. — Ale jest telefon do brata pana. 
Klient mówi. że sprawa jest ważna, a ponie- 
waż brata pańskiego niema w klubie, tele- 
O myśli, że może pan wie, gdzie szu- 

ać. 

— Skąd mogę wiedzieć? — odburknał 
Cleaver. — Nie zawracaj mi nigdy głowy 
jego telefonami. 

— To brat pański bawi w mieście? — 
zapytał Markham mimochodem. — Pozna- 
łem go kiedyś przed laty. Mieszka stale 
w San Francisco — prawda? 

— Tak, to zaciekły Kalifornijczyk. 
Obecnie zwiedza przez kilka tygodni Nowy 
York, to mu się po powrocie Frisco będzie 
lepiej podobało. 


Zdawało mi się, że informacje te dawa- 
ne były niechętnie i odniosłem wrażenie, że 
Cleaver, z jakiegoś niewiadomego mi po- 
wodu był niezadowolony. Ale Markham wi- 
docznie tak był zaambarasowany proble- 
mem, który starał się rozwiązać, że nie zau. 
ważył zakłopotanej miny tamtego i powró- 
cił niezwłocznie do tematu morderstwa. 

— Znam przypadkowo jednego z pa“ 
nów, który ostatnio bywał często u panny 
Odell. Być może, że jest to ten sam, z któ- 
rym pan ją widywał: wysoki, około 45-ci) 
letni, nosi krótko przystrzyżone siwe wąsy. 
(Wiedziałem, że opisuje Spottwoode'a). 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ogłasza niniejszem 81 p. | 


na wykonanie: 


szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 
BIRETY NA SKŁADZIE. 


posiada na "składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. 
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Pokoju Z kuchnią 


robót stolarskich (okna) | 


w Gmachu Sądu Okręgowego w Tarnowie. 


Plany, modele, warunki szczegółowe i ogòlowe Í 
przetargu przeglądać można w Kierownictwie Budowy 


Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Z e a £ Gmachów Sądu Okręgowego w Tarnowie, ulica św. 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak ko iż Obama Za góckne | Marcina, gdzie nabyć można również formularze ofer- 


towe za zwrotem kosztów ich sporządzenia w kwocie | 


do srebrzenia i złocenia w ogniu. JĄ 
Zi. č 


czynszem z góry. 


ch. Łask ł d 
Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurentyjny pe AE wik Oferty sporządzone ściśle według obowiązujących $ 
F] pod „Urzędnik“. przepisów opiewające składać należy w biurze Naczel- 


b nika Państwowego Zarządu Drogowego w Tarnowie, 
ul. Krakowska, w terminie do dnia 3 listopada b. r. 
o godzinie 10 przedpołudniem. Otwarcie ofert nastąpi § 
w tym samym terminie o godzinie 11 przedpołudniem. 8 
Do oferty należy dołączyć dowód, na złożone w Kasie Ë 
Skarbowej do dyspozycji Komitetu Budowy wadjum 
w wysokości 5% oferowanej sumy. Oferty niewniesione $ 
gw oznaczonym terminie i nie poparte przepisanem % 
wadjum, nie będą rozpatrywane. Komitet Budowy | 
zastrzega sobie wolny wybór ofert, ewentualnie nie £ 
przyjęcie żadnej z nich. 


Komitet Budowy tachów Sądu Okręgowego w Tarnowie 


EENE Eae A eae A aF a | 


= - 7 Zakład galanteryjno-introligatorski 
D> NA RATY! £ |; 


MIECZYSŁAWA ROMANA 
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY 


W KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 13. 
Płaszcze damskie, Ubrania, Raglany, Palta, Smokingi, 


Bielizna, Obuwie męskie i Mundurki szkolne Wykonuje wszelkie O za- 
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają: kres introiigatorstwa wchodząc e, 


K. JAROSZ i Spółka vłaść. HAKUSZ i JAROSZ kl poi! PR + r 
Kraków Florjańska 36, róg św. Marka. Tel. 2923. sowo, hurto 


po cenach Mm a e i w eznaczenym terminie. 


ostainie nowość 


z WOSE! 
ir (rakowska ła Kraków ul. św. Tomasza 3%5 róg ul. św. Krzyża 5, róg ul. św. krzyża | 


POLECA: ez = 


Biuro Ogłoszeń „PAR“ w Poznaniu wydaje 
własnym nakładem czasopisma zawodowe: 
„Przegląd Stolarski“, „Warsztat Metalowy“ f 
„Przegląd Krawiecki“, „Gazetę Malarską“, oraz 


„Powstechną Gazte Fryzjer ią p 


oficjalmy organ Związku Polskich AK 


Fryzjerskich, jedyny tego rodzaju dwutygod- e TIR A 2 a 
> > Polsce, poseo modzie ES Z działu Ea Sw. Wincenty Z Lerynu, ywa 
k kieu, el L x b i A A: p . 

} Bienie. "Każdy numer „Powszecknej Gazety P Bromboszóz T. Dr. X. Die Einheit des l tk (Pisma Ojców ` 
Fryzjerskiej“, opracowany przez wybitnych Johannes Evangeliums Zł. 28.— ościofa tom ) 5 5:50 
fachowców, zawiera bogatą treść fachową, ; dobi f D 4 a = 

"= ilustracje wraz z cenną wkładką. oprawne w płótno ozdobnie „ 34 — VA działu powieści i poezji: y 
„Powszechna Gazeta Fryzjerska* powinna Cathrein W. T. J. Katolicki pogląd na Bandrowski J, Zolojka, Powieść z nad- 
znajdować się w każdym zakładzie fryzjer= świat 12— 8 a l 

kan w pracowniach teatralnych i u każdej Czuł J.Dr. X. Święty A n SaN » r morskiej Polski , ) „= 

eleganckiej pani: zuj J.Dr.A. Owięty Augnstyn ożydąch „ 12 Orczy Br. Szkarłatny kwiat — Powieść 

} Tylko dla abonentów bezpłatny Michalski W. Dr. X. C, M. Wstęp ogólny cena „ 5.50 

doradca fachowy i a, ny! do ksiąg starego Testamentu „ 4— Oskard Swiat na szybie okiennej „ 110 
Prenumeratę kwartalną za 6 grubych zeszy- A é : 

U i tylko zł 5:— oy wpłacać, do Adm. Mirek Fr. Dr. X. Elementy społeczne Pietrzycki J. Włoskie Madonny — 

„Powszechnej Gazety Iryzjerskiej" „PARS, parafji rzymsko-katolickiej = Poezje = 308 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11. lub a> r s F 

K. O. na konto nr. 201. 195. Św. EA T Emp nap ki Z działu historji: 
2 1plan - s 
Na żądanie okazowe numery SE ka Ka a 43 1:80 Sobieski W. Walka o Pomorze 650 
= . F- 5 


bezplatnie. 


Śrzy zakupnachh forvart 
powoływać się 


na „Słos Hiaredu". 


pamkiczdu 4 e wk O đa a A CO E Ó 0 OM RZ ZM 2 iR 
Wydawca za Slos Narodu" Shaa ogr. odnow. K, Holekaa, Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny, Józef Warchałowski, Drukarnia „Głosu Narodu“ nod sars: R. Ferka 
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów perta. 
Kosztów opakowania nie dolicza się. — Katalog rozumowany na żądanie bezpłatne 


